
„Żądamy zniszczenia zapa­
łów broni atomowej we 
wszystkich krajach i natych 
miastowego wstrzymania jej 
produkcji“ — głosi apel Świa 
towej Rady Pokoju, opubli­
kowany w dniu 19 stycznia 
br. Jednocześnie Rada wez­
wała wszystkich ludzi na ca­
łym świecie do składania
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Polsko- 
-  radzieckie
s to s u n k i
handlowe

MOSKWA PAP. W wy 
niku pomyślnie zakończo­
nych rokowań handlo­
wych w dniu 25 lutego br. 
w Moskwie podpisany zo­
stał przez Polską Rzecz­
pospolitą Ludową i Zwią­
zek Radziecki protokół o 
wzajemnych dostawach to­
warów na 1955 rok.

Zgodnie z podpisanym 
protokołem, Związek Ra­
dziecki, podobnie jak w 
latach ubiegłych, będzie 
dostarczał Polsce: urządzę 
nia przemysłowe, traktory, 
kombajny, samochody, ło­
żyska toczne, zboże, baweł 
nę, rudy żelazne, manga­
nowe 1 chromowe, ropę i 
produkty naftowe, metale 
kolorowe, ferrostopy 1 inne 
towary niezbędne dla gos­
podarki narodowej Polski.

Polska będzie dostarcza­
ła Związkowi Radzieckie­
mu statki morskie — trans 
portowe i przemysłowe, ta 
bor kolejowy, węgiel, koks, 
stalowe wyroby walcowa­
ne, cynk, cukier i inne to­
wary.

Protokół podpisali: ze 
strony polskiej — minister 
handlu zagranicznego K. 
Dąbrowski, ze strony ra­
dzieckiej — minister han­
dlu zagranicznego I. Raba­
nów.

Studenci
węgierscy

na W y b r z e ż u
Wczoraj bawiła na Wybrzeżu 

grupa studentów węgierskich. 
Byli to Julia Szander, Imre Na- 
gy i Gyórgy Loyas, studiują­
cy filologię polską na uni­
wersytecie w Budapeszcie.

Pobyt studentów węgierskich 
w Polsce potrwa około 3 ty­
godni. Goicie zwiedzając Gdańsk 
zachwycali się Jego odbudowa­
nymi zabytkami. Julia Szander 
stwierdziła nawet, że ul. Długa 
i Długi Targ bardziej Jej się 
podobają, niż warszawskie Stare 
Miasto. Będąc w Sopocie stu­
denci węgierscy po raz pierwszy 
w życiu zobaczyli morze Wie­
czorem goicie wyruszyli w dal­
szą podróż do Wrocławia, Kra­
kowa i Zakopanego.

(P)

podpisów pod tym apelem, 
aby zadokumentować wolę 
narodów przeciwstawienia 
się wszelkim próbom rozpę­
tania wojny atomowej.

W tej wielkiej akcji nie 
zabraknie, rzecz jasna, naro­
du polskiego, który już nie­
jednokrotnie zadokumento­
wał swą niezłomną wolę wal 
ki o zachowanie i umocnie­
nie pokoju światowego.

Są jednak i wśród nas jesz 
cze tacy, którzy mają wąt­
pliwości co do znaczenia i 
skuteczności kampanii zbie­
rania podpisów. Aby osta­
tecznie przekonać wszyst­
kich tych, którzy nie rozu­
mieją jeszcze coraz większej 
i coraz bardziej decydującej 
roli narodów w kształtowa­
niu wydarzeń na arenie mię­
dzynarodowej i aby z całą 
mocą zamanifestować jed­
ność polskiego społeczeństwa 
w walce o pokój i zakaz bro 
ni masowej zagłady — akcję 
zbierania podpisów pod ape­
lem SRP poprzedzi szeroka 
kampania polityczno - wyjaś 
niająca.

Przygotowaniom do tej 
kampanii na terenie Wybrze 
ża poświęcone było zebranie 
Prezydium Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go w Gdańsku, które odbyło 
się w dniu 25 bm. Na zebra­
niu tym omówiono i zatwier 
dzono. plan przygotowań do 
zbierania podpisów pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju.

Oto niektóre punkty tego 
planu.

W dniu 1 marca br. odbę­
dzie się wojewódzka narada 
przewodniczących powiato­
wych, miejskich i dzielnico­
wych komitetów FN i ko­
mitetów obrońców pokoju, z 
udziałem przedstawicieli 
stronnictw politycznych i 
organizacji masowych oraz 
posłów na Sejm i radnych 
WRN.

W dniach od 3 do 5 marca 
br. prezydia powiatowych i 
miejskich komitetów Frontu 
Narodowego wspólnie z pre­
zydiami komitetów obrońców 
pokoju omówią powiatowe i 
miejskie plany akcji zbiera­
nia podpisów.

W okresie od 7 do 25 mar­
ca w zakładach pracy, wyż­
szych uczelniach, instytu­
cjach i urzędach odbędą się 
zebrania poświęcone omówić 
niu apelu 1 uchwały Świa­
towej Rady Pokoju oraz sy­
tuacji międzynarodowej.

W nieco późniejszym termi 
nie podobne zebrania prze­
prowadzone zostaną również 
w gromadach wiejskich, 
POM i PGR.

Podczas kampanii poprze­
dzającej zbieranie podpisów 
przewiduje się również p >ga 
danki wybitnych naukowców 
o możliwościach pokojowego 
zastosowania energii atomo­
wej i Osiągnięciach w tej 
dziedzinie Związku Radziec­
kiego. W szkołach i uczel­
niach zorganizuje się w tym 
czasie: wieczory pieśni mię­
dzynarodowej, spotkania mło 
dzieży polskiej z młodzieżą 
krajów demokracji ludowej, 
studiującej w Polsce, kónkur 
sy na najlepszą recytację 
wierszy o tematyce pokojo­
wej itd.

WKFN planuje również 
zainicjowanie pisania listów 
przez komitety Frontu Naro­
dowego do podobnych komi­
tetów w krajach demokracji 
ludowej oraz wysianie przez 
wyższe uczelnie, instytuty 
naukowe i załogi fabryk na­
szego województwa wezwań 
o poparcie apelu SRP do wyż 
szych uczelni, instytutów i fa 
bryk w krajach kapitalis­
tycznych.

W wielkiej kampanii o za­
kaz broni atomowej, zniszczę 
nie jej zapasów i natychmia­
stowa wstrzymanie jej pro­
dukcji na pewno nie za­
braknie ani jednego miesz­
kańca Wybrzeża. Aktywnym 
udziałem w tej kampanii za­
manifestujemy wszyscy swą 
wolę zachowania i utrwale­
nia pokoju światowego, zde­
cydowanie przeciwstawimy 
się planom imperialistów, 
zmierzających do rozpętania 
agresywnej wojny atomowej.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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! Przed Międzynarodowym I 
i D N I E M  KOBIET'

BUDUJEMY nowe kopalniei elektrownie

ż Ponad 500 tys. paczek 
| budyniu ponad plan wypro 
§ dukuje d!a uczczenia Mlę- 
1 dzynarodowego Dnia Ko- 
i biet załoga Gdańskich Za- 
H kładów Środków Odżyw- 
| czych w Oliwie.
§ Na zdjęciu: Kazimiera

Nita zobowiązała się dla 
uczczenia Dnia Kobiet wy­
konać 21 tys. paczek bu­
dyniu ponad plan. Kazi­
miera Nita, to aktywistka 
ZMP i czynny członek ra­
dy zakładowej.

Fot. Z. Kosycarz

WARSZAWA PAP. Rozszerzenie krajowej bazy 
surowcowej — to jedno z najważniejszych obecnie 
zadań przemysłu ciężkiego.

Z zamierzeniami w dziedzinie rozwoju krajowej 
bazy rud żelaznych zapoznał przedstawiciela PAP dy­
rektor generalny Ministerstwa Hutnictwa — inż. Wa­
cław Czachórski.

Portowcy gdańscy
domagają się zwrotu

zrabowanych statków
»P ra c a « i »Prezydent Gottwald«

Na ostatniej sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej 
wskazywano na konieczność usunięcia braków, które 
dotychczas chronicznie występowały przy organizowa­
niu pomocy sąsiedzkiej. Np. w powiecie wejherowskim 
z wykazów pomocy sąsiedzkiej nie wynika, w jakiej 
kolejności i kiedy pomoc tę potrzebujący otrzyma. Na­
da) też zdarzają się wypadki bezdusznego, nie oparte­
go na rzetelnej znajomości sytuacji chłopów, ustalania 
planów zza biurka, co jest powodem pomijania 
w nich tych, którzy do skorzystania z pomocy mają 
największe prawo.

Dla komisji rolnictwa i leśnictwa przy radach na­
rodowych i całego aktywu wiejskiego wynika stąd 
obowiązek dopilnowania, aby w tym roku pomoc są­
siedzka była zorganizowana jak najlepiej. Przede 
wszystkim trzeba sprawdzić, czy we wszystkich gro­
madach plany pomocy zostały opracowane zgodnie 
z dekretem rządu, czy nie zapomniano w nich o wdo­
wach, rodzinach wojskowych, starcach, kalekach, cho­
rych. Plany pomocy sąsiedzkiej muszą być podane do 
wiadomości chłopów i przez nich zatwierdzone.

Niezmiernie ważne jest zaznajomienie ludności 
z urzędowym cennikiem opłat za udzieloną pomoc są­
siedzką i wyjaśnienie, że stawki ie bezwzględnie obo­
wiązują, wobec czego żądanie jakichkolwiek innych 
opłat ze strony udzielającego pomocy jest niedopusz­
czalne.

Organizacje partyjne powinny kontrolować wy­
konanie planów pomocy sąsiedzkiej, komisje rolnic­
twa i leśnictwa zaś powinny poświęcić szczególną 
uwagę powiązaniu planów pomocy sąsiedzkiej z marsz­
rutą maszyn GOM oraz pamiętać o ujęciu w planach 
siewników prywatnych.

r Pracownice Urzędu Pocz 
1 towego w Sopocie przygo- 
| towują się do obchodu 
| Święta Kobiet. Nasz zakład 
| pracy nie jest duży — mó- 
= wi przewodnicząca koła 
5 Ligi Kobiet ob. Urszula 
= Gołaszewska — ale prawie 
I wszystkie kobiety należ.ą 
| do koła. Na swoje święto 
| przygotowujemy część arty 
I styczną.
: Nie zapominamy też o 
= naszej pracy zawodowej.

Wykonujemy swoje obo­
wiązki sumiennie. Jest 
■wśród nas wiele przodują­
cych kobiet. M. in. telegra­
fistka Wanda Olkowska. 
Ostatnio kierownictwo 
przesłało wniosek do Woje 
wódzkiego Zarządu Łącz­
ności o nadanie jej odzna­
ki przodownika pracy.

Na zdjęciu: Przewodni­
cząca Ligi Kobiet — Ur­
szula Gołaszewska przy 
pracy. Fot. Nieżywiński

W rozwoju krajowego ko­
palnictwa rud żelaza — o- 
świadczył dyr. Czachórski — 
byliśmy dotychczas zapóż- 
nieni.

Przewrót w tej dziedzinie 
powinny stanowić nowood- 
kryte złoża rud żelaza na Ku 
jawach (rejon Łęczycy). Wed 
ług dotychczasowych da­
nych, wydajność złóż na tych 
terenach będzie dużo więk­
sza niż okręgów dotychczas 
eksploatowanych a warunki 
eksploatacji znacznie łatwiej 
sze; stąd też możliwość bu­
dowy większych i wydajniej 
szych kopalń.

W oparciu o nowe złoża, a 
także o lepsze wykorzystanie 
dotychczasowych terenów ru 
donośnych, projektujemy — 
stwierć- , dyr. Czachórski 
— uzyskanie z krajowych 
rud w ciągu najbliższego 5- 
lecia kilkakrotnie większej 
ilości żelaza niż obecnie. W 
tym celu budujemy obecnie 
11 nowych kopalń rud, z któ 
rych 6 jest już w stadium 
wstępnej eksploatacji. W cią 
gu najbliższych 5 lat ma być 
wybudowanych dalszych 11 
kopalń. Wszystkie te nowe 
obiekty będą w Wysokim 
stopniu zmechanizowane. 
Zdolność każdej z nowych ko 
palń będzie 4-krotnie więk­
sza od średniej zdolności wy 
dobywczej starej kopalni.

WARSZAWA PAP. Ze 
względu na doniosł« znacze­
nie, jakie dla dalszego roz­
woju naszej gospodarki ma 
rozbudowa przemysłu ener­
getycznego — powołana zos 
tała specjalna jednostka or­
ganizacyjna, której zadaniem 
będzie budowa nowych ł roz 
budowa istniejących elek­
trowni — Centralny Zarząd 
Budowy Elektrowni. Na cze 
Ie tego centralnego zarządu 
stanął dyrektor generalny 
Min. Budownictwa Przemys 
iowego — inż. Michał Ro- 
jowski

W rozmowie z przedstawi 
cielem PAP inż. Rojowski 
oświadczył, że w planie in­
westycyjnym na r. 1955 prze 
widuje się oddanie do eks­
ploatacji nowych turbozespo 
łów w elektrowniach: Ostro

lęka, Elbląg, Czechnica, Sta 
¡owa Wola, Jaworzno II, 
Żerań i „Victoria“. Niezależ­
nie od tego prowadzić będzie 
my budowę nowych zupełnie 
obiektów, w Koninie — pier 
wszej w Polsce elektrowni 
na węglu brunatnym, elek­
trowni Łódź II, elekrowni w 
Bielsku, Skawinie i Tarno­
wie. ,

Przy budowie nowych o- 
biektów — stwierdza dalej 
dyr. Rojowski — z których 
kilka co najmniej dorówny­
wać będzie rozmiarami naj 
większej naszej elektrowni 
— Jaworzno II, zastosujemy 
najnowsze zdobycze techni­
ki.

W dniu wczorajszym por­
towcy gdańscy zebrali się 
aa protestacyjnej masówce, 
aby wyrazić swą solidarność 
z kategorycznym protestem 
naszego rządu przeciw wię­
zieniu na Taiwanie polskich 
marynarzy i przetrzymywa­
niu statków 1 ładunków.

Obszerny plac przed ma­
gazynem wyd^ału I pełen 
ludzi. Zabiera glos przewod­
niczący rady zakładowej, 
tow. Władysław Gniewkow­
ski. Jego słowa o odpowie­
dzialności USA za bandyckie, 
pirackie poczynania kliki 
cz*ngkaiszekowskiej — prze­
rywane sa raz po raz okrzy­
kami, potępiającymi podłe, 
perfidne machinacje imperia 
listyeznych zbrodniarzy.

Na rampie magazynu staje 
siary sztauer, brygadzista 
Antoni Glodkowski. Dobrze 
zna on nasze piękne statki 
.Praca" i „Prezydent Gott- 
wald“ Osiągnął na nich nis- 
ieden sukces przeładunkowy. 
— „Domagamy się zwrotu 
statków i zwolnienia więzio­
nych marynarzy, domagamy 
się ich powrotu do rodzin — 
mówił. — Żyjemy w XX wie 
ku a nie w średniowieczu i 
pirackie rozboje muszą być 
ukrócone, na wodach świata 
musi być przywrócona pełna 
swoboda żeglugi“.

Podobnie wypowiadali słę 
następni mówcy-. Po każdym 
wystąpieniu mocno i donoś­
nie brzmiały okrzyki piętnu­
jące klikę Czang Kai-szeka 1 
jego imperialistycznych opie­
kunów.

Na zakończenie uchwalono 
jednomyślnie rezolucję, w 
której m. in. czytamy: „My 
robotnicy portu gdańskiego, 
zebrani na masówce w dniu 
25. II. br. wyrażamy głębo­
kie oburzenie wobec pirac­
kich poczynań kliki Czang 
Kai-szeka, która przy po­
parciu i współdziałaniu 
swych amerykańskich moco­
dawców, łamiąc prawa mię­
dzy narodowej żeglugi, doko­
nuje nikczemnych aktów

agresji na morzu, rabując 
statki wielu bander.

Załoga portu gdańskiego 
kategorycznie domaga się 
powrotu do kraju więzio­
nych marynarzy oraz natych 
miastowego zwvotu naszyci» 
statków „Praca“ i „Prezy­
dent Gottwaid“ wraz z ich 
ładunkiem.

Domagamy się przywróce­
nia na wodach chińskich nor 
malnych warunków żeglugi

Zapewniamy nasz Rząd Lu 
dowy, że będziemy nieugię­
cie walczyli o zapewnienie 
pokoju na świecie, o przesz­
kodzenie wszelkim próbom 
agresji, będziemy walczyć o 
zbudowanie socjalizmu w 
naszym kraju“ .

Troje polskich

pianistów
wystąpiło w 4 dniu

¡Konkursu
Chopinow skie j

i WARSZAWA PAP. Czwar- 
1 ty dzień Międzynarodowego 
; Konkursu tm. Fr. Choptna u-
• płynął pod znakiem polskiej 
szkoły pianistycznej, którą

• reprezentowała trójka na- 
1 szych młodych artystów: Ll- 
; dia Grychtołówna, Adam Ha- 
; rasiewlcz i Tadeusz Kemer.
i Przed południem wystąpili 
j serdecznie przyjmowani przez 
publiczność: Jeremy S. Gott 

; (Anglia), Manfred Grasse 
(Niemiecka Republika Fede­
ralna), Lidia Grychtołówna 

r (Polska) oraz Adam Harasie- 
wicz (Polska).

Po południu wystąpili: Ta- 
; deusz Kerner (Polska), Milan 
i Klicnik (Czechosłowacja) i 
f Stanisław Knor (Czechosłowa 
cja).

Tego samego dnia o godz. 
2(1 odbył się w sali FHbarmo 
nii Narodowej koncert Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyr. Witolda Rowickiego, 
z udziałem wybitnego piani­
sty angielskiego Louis Kent- 
nera.

Strajk
generalny

w Zagłębiu Saary
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M i s t r z o s t w a  ś w i a t a  
w  f t o & G j u  -  r o z p o c z ę t e  
Kanada-USA 12: 1, ZSRR -  Finlandia 10:2
(Obsł. wł.). Wczoraj rozpo­

częły się w Niemczech zach. 
hokejowe mistrzostwa świa­
ta. Pierwszy dzień mistrzostw 
przyniósł następujące wyniki:

Kanada — USA 12:1 (3:0, 
5:1, 4:0); Związek Radziecki 
— Finlandia 19:2 (2:2, 5:0,

3:0); Szwecja — Niemcy zach. 
5:4 (2:1, 1:2, 2:1); Czechosło­
wacja — Szwajcaria 7:0 (1:0, 
2:0, 4:0).

W grupie B Austria poko­
nała Jugosławię 3:2, a Wło­
chy zremisowały z II repre­
zentacją Niemiec zach. 2:2.

BERLIN PAP. W dniu 25 
bm. 310 tysięcy robotników 
i urzędników Zagłębia Saa­
ry przystąpiło do 24-godzin- 
nego strajku generalnego. 
Strajk ten jest odpowiedzią 
na stronnicze stanowisko 
władz Saary w konflikcie o 
płace i na prowokacyjne me 
tody policji.

W dniu 25 bm. odbyły się 
w Saarbruecken, Voełklin- 
gen, Burbach, Neunkirchen 
i wielu innych miejscowoś­
ciach masowe wiece protesta 
cyjne. pochody i zebrania, na 
których strajkujący wy­
razili zdecydowaną wolę 
prowadzenia walki aż do 
całkowitego zwycięstwa.

K W I T U J E M V
P O G A R D A

Nie od dziś wiemy o tym, że nie ma ta­
kiej nikczemności, przed którą cofnęliby 
się wrogowie naszego narodu. Hołdując za­
sadzie, że każda metoda, która służy ich 
celom, jest dozwolona i dobra, przechwa­
lają się cynicznie sumą dokonanych mor­
derstw i dywersji. Na finansowanie tych 
zbrodni stworzyli 100-milionowy dolarowy 
fundusz, czerpiąc zeń na szpiegostwo i sa­
botaż w Związku Radzieckim i w krajach 
demokracji ludowej. Zachodnie rozgłośnie, 
wśród których prym wodzi monachijska

paść... Polaków na radiostację w Gliwi­
cach, by znaleźć w 1939 roku pretekst do 
napaści na Polskę.

Narzędziem, którym postanowili posłu­
żyć się, aby posiać nieufność do najofiar­
niejszych przywódców naszej klasy robot­
niczej, aby utorować drogę dywersji, sabo­
tażowi, miał być — w myśl zamysłów ame 
rykańskich patronów adenauerowskiego 
Wehrmachtu — prowokator, agent Światło, 
który wkradł się do naszego aparatu bez­
pieczeństwa prowadząc łajdacką robotę.

„Freies Europa“, występująca czasem pod Gdy Światło poczuł, że pali mu się grunt
szyldem „Głosu Wolnej Polski“ , prześciga­
ją się w oszczerstwach sporządzanych ściśle 
według goebbelsowskich przepisów, że 
kłamstwa muszą być tak potworne, by 
oszołomić ludzi prostych, muszą być powta­
rzane stale, by jakiś ślad zatruty po nich 
pozostał. Kuźnią imperialistycznej propa­
gandy jest tzw. „Komitet Wolnej Europy“ , 
za którym stoją tacy luminarze amery­
kańskiego wywiadu, jak m. in. brat J. F. 
Dullesa — Allen Dulies. „Komitet Wolnej 
Europy“ — chciałoby się nie bez słusznoś­
ci nazwać go hitlerowską „Ncues Europa“ 
— firmuje najbrudniejszą i najhaniebniej-

pod stopami, uciekł do swych mocodaw­
ców, ale na tym nie skończyła się jego 
zbrodnicza robota. Posypała się przez mi­
krofony „Freies Europa“ lawina oszczerstw 
i bredni. Każdy Polak zdaje sobie sprawę, 
na jak bezczelnych kłamstwach oparte są 
plugawe wywody Światło, szkalującego na 
sze osiągnięcia, z których tak jesteśmy 
dumni, wyszydzającego cynicznie ofiarną, 
pokojową pracę każdego z nas i biotem 
obrzucającego państwo ludowe. Ileż w jego 
słowach było pogardy dla narodu polskie­
go, dla naszego rozumu, dla naszej znajo­
mości faktów. Język, jakim przemawia! —

szą robotę. Dobitnie określił jego cele nie to byl znany nam język — zaciekłych wro
kto inny, jak sam John Foster Dulies — 
amerykański sekretarz stanu — oświadcza­
jąc, że „Komitet Wolnej Europy“ utworzo­
ny zoslai dla działania w tych dziedzinach, 
gdzie rząd USA działać nie może“.

Ta wielka, precyzyjnie zmontowana ma­
china kłamstw, oszczerstw i prowokacji za­
częła jednak w pewnej chwili — ku prze­
rażeniu jej konstruktorów — wyraźnie 
zgrzytać i zacinać 
twórczej inwencji'

gów naszej ojczyzny i obozu pokoju. 
Oszczerstwa, które miotał — to były wy­
świechtane „argumenty" bońskich odwe­
towców, hodowanych przez amerykańskich 
podżegaczy wojennych.

Nie po raz pierwszy rzucili wrogowie 
Poiski, wrogowie pokoju stek obelg pod 
naszym adresem. Nie po raz pierwszy i nie
po raz ostatni. Ale i tym razem nic nie 

się. Czyżby zabrakło wskórali. Wiemy bowiem dobrze, jak ma- 
tym, którzy ją obsłu- my oceniać całą działalność renegata

Kują? A może wyczerpały się złoża fan- Światło. Wiemy, jak się do niego ustosun- 
tazji I arsenał plugawych słów, którymi kować. Jak do wroga, do wroga podstęp- 
obrzucają nasz naród, nasze pokojowe ży- nego, nie przebierającego w środkach. Na 
cie? Z pewnością nie! Sute, dolarowe ho- oszczercze plotki przez niego rzucane od- 
noraria i „cenne rady“, udzielane oszczer- powiada pogardą każdy członek partii i i 
com przez fachowych kontrolerów z rządu każdy bezpartyjny, rozumiejąc i tłumacząc 
bońskiego pobudzają do coraz nowych, co- innym, że za plotkami tymi kryją się

neohitlerowcy spod znaku Adenauera, ma­
rzący o nowym „Drang nach Osten", o no 
wych Oświęcimiach i Majdankach, o na- 
wej, deptanej butem gestapo, Generalnej 
Gubernii. Każdy Polak, szczycący się pięk 
nymi sukcesami ojczyzny, każdy Polak — 
współtwórca wielkich i wspaniałych prze­

raz bardziej wymyślnych inwektyw, do 
coraz bezczelniejszych, coraz bardziej ab­
surdalnych łgarstw.

A jednak jest faktem, że w dobie gwał­
townego forsowania ukiadów paryskich i 
wskrzeszania neohitlerowskiego Wehrmach
tń dotychczasowe metody waszyngtońsko- -
bońskich szczekaczek zostały uznane przez m*3n zachodzących w Polsce Ludowej — 
śmiertelnych wrogów naszej ojczyzny za C7«.inie śledzi prowokacje wrogów, demas- 
niewystarczające. Rozjuszeni wielkimi kuie zatrute amerykańsko - hitlerowskie 
osiągnięciami Polski Ludowej, jednością źródła propagandy. Taka jest nasza nos+a- 
naszego narodu, której wspaniałym świa- wa wobec zbrodniczych knowań. Tylko *ak 
drętwom stały się wyniki wyborów do rad m°źe zareagować każdy patriota na próby 
narodowych, posianowili raz jeszcze użyć szerzenia zamętu przy pomocy bezczelnych 
wypróbowanej w walce z klasą robotniczą, bredni.
z międzynarodowym ruchem robotniczym Niech nie łudzą się ani na chwilę inspi- 
broni — broni prowokacji. Sięgnęli do ratorzy kłamstw i pogróżek, że osiągną za- 
wzorów stworzonych przez mistrzów tego mierzone zbrodnicze cele. Nasz naród n!e- 

ij systemu, przez hitlerowskich reżyserów raz dal im godną odprawę. Daje ją i dziś.
| pożaru Reichstagu, który stał się sygna- Niezależnie od tego, jakich sztuczek będą 

!i ¡om do bezwzględnej walki z niemieckimi się imali. A jeżeli łudzą się. że coś wskó- 
I komunistami, do wzorów bojówkarzy fa- rają, to jeszcze jeden dowód, że nic nie 
szystowskich, którzy zainscenizowali na- zrozumieli z lekcji, jaką im dała historia.
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Niepowodzenia
amerykańskiej
p r u p a g a n t iy  w  S z w e c l i
Dla każdego bezstronnego 

obserwatora, który w ostat­
nich latach odwiedził Szwe­
cję, jest rzeczą uderzającą, 
jak poważnych niepowodzeń 
na terenie tego kraju dozna­
ła propaganda amerykań­
ska.

W 1950 r. — roku wybuchu 
wojny koreańskiej, przez 
Szwecję przewaliła się potęż 
na fala — inspirowanej przez 
Amerykę — antyradzieckiej 
i antykomunistycznej propa­
gandy. Choć fala ta nie zdo­
łała doprowadzić do zmiany 
decyzji szwedzkiego rządu — 
decyzji nieprzystępowania do 
paktu atlantyckiego, to jed­
nak była ona dość silna, aby 
niejeden Szwed uwierzył, że 
tylko Zachód ma pokojowe 
zamiary.

polityczna dla nich samych 
żle się może skończyć. Że źle 
się skończyć może ich prowo 
kac.ia taiwańska.

Wielu poważnych polity­
ków szwedzkich zaczyna zda 
wać sobie sprawę, że ta poli­
tyka „awantur wojennych“ 
nie ogranicza się do Tajwa­
nu, czy też do samej Azji. 
Zaczęli oni sobie zdawać spra 
wę, że „europejska"' polity­
ka USA godzi również w in­
teresy Szwecji.

W dyskusji z rzecznikami 
polityki atlantyckiej „Mor- 
gen Tidningen“ pisał pod 
koniec ubiegłego roku, iż 
twierdzenie jakoby Szwecji 
groził atak ze Wschodu — 
jest „bezmyślne i powierz­
chowne". A jednocześnie 
Szwedzi zadają sobie pyta-

M i m i i m m i i m m t i i i i H S t i i i m t i i i t i i i i

Przeciwko układom paryskim

Amerykańskie slogany o de nie: Cóż się stanie, jeśli mo-
mokracji madę in USA wo­
łały ze szpalt prasy, z głoś­
ników radiowych. Od ame­
rykańskich sloganów o „czer 
wonym niebezpieczeństwie“ 
roiły się łamy prasy miesz­
czańskiej i socjaldemokra­
tycznej. Amerykańska szmira 
zalewała szwedzkie kina.

Ale sił tej amerykańskiej 
propagandy starczyło nie na 
długo. Nie znaczy to oczy­
wiście, aby nie działała ona 
w ogóle w Szwecji. Oznacza 
to tylko, że nie ma dziś dla 

.¿liej w Szwecji odpowiednie­
go klimatu. Fakty bowiem 
mają swą nieodpartą wymo­
wę — a Szwedzi wymowę tę 
rozumieją.

Fakty mówiły, że mimo 
zapewnień amerykańskich, 
Związek Radziecki nie ma 
zamiaru nikogo atakować. 
Mówiły one, że mimo ame­
rykańskich alarmów, ZSRR 
nie tylko nie zagraża Fin­
landii, ale żyje z nią w przy­
jaźni, pomaga jej wydobyć 
się z gospodarczych trudnoś­
ci. Mówiły, że Związek Ra­
dziecki, wielokrotnie wysu­
wał projekty dotyczące po­
łożenia kresu wojnie w Ko­
rei i w Indochinach. Rów­
nocześnie fakty dowodziły, 
iż polityka USA, choćby się 
nawet chciało ją najprzyjaź­
niej interpretować — nie pro 
wadzi do pokoju.

Już w dniach konferencji 
genewskiej prorządowy, so­
cjaldemokratyczny „Morgen 
Tidningen“ krytykował azja­
tycką polityką USA dowo­
dząc, że impas w Azji jest 
wynikiem amerykańskiej tak 
tyki stosowanej wobec Chin 
Ludowych. „Administracja 
amerykańska — pisał przy 
innej okazji ten sam dzien­
nik — traci zaufanie naro­
dów". „Morgen Tidningen“ 
stwierdzał, że świat nie jest 
skłonny do narażenia swej 
skóry aby pozwolić Waszyng 
tonowi na udowodnienie, iż 
jego to właśnie — a nie ra­
dziecka ocena sytuacji mię­
dzynarodowej — jest słuszna.

Szwedzi, oczywiście, nie 
chcieli narażać skóry. Nie 
chcieli i nie chcą. Z niepoko­
jem spoglądają oni na awan­
turniczą politykę USA. Coraz 
wyraźniej ostrzegają oni Sta 
ny Zjednoczone, że ich gra

carstwa zachodnie zechcą 
wbrew naszej woli wykorzy­
stać nasze terytorium w 
trzeciej wojnie?

Cóż się stanie — pytają — 
gdy na Bałtyku, po ratyfi­
kacji układów paryskich zno 
wu będzie pływać odbudowa 
na flota zachodnio-niemiec- 
ka? Cóż się stanie, gdy odbu 
duje się nowy Wehrmacht, 
odpowiednik tego, który już 
raz w czasie drugiej wojny 
światowej stał na szwedzkiej 
granicy, czekając tylko na 
sygnał do ataku?

,.Jesteśmy zdecydowani — 
pisał pod koniec ub. roku 
„Stockholms Tidningen“ — 
„.nie zmieniać naszej poli­
tyki neutralności, którą uza­
sadniają nasze doświadcze­
nia“. ANTONI KOS

Codziennie oh. godz. 18 członkowie Komitetu Obrońców Pokoju 
czynają zbieranie podpisów przeciwko układom paryskim.

6 dzielnicy Paryża rozpo- 
Fot — CAF
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w Bundestagu

BERLIN PAP. Jak już podawaliśmy, w czwartek 
przed południem rozpoczęło się w Bundestagu drugie 
i trzecie czytanie układów paryskich w sprawie remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich.
W imieniu frakcji SPD po­

seł Carlo Schmid zapropono­
wał odroczenie debaty raty­
fikacyjnej do czasu, aż czte­
ry mocarstwa przeprowadzą 
rokowania w sprawie Nie-

Zza kulis konferencji w Bangkoku

USA domagają się prawa
zakładania baz wojskowych 

w krafaeh SEATÖ

Debata
parlamentarna

nad oświadczeniem
prezydenta Indii

w sprawie Taiwanu
PEKIN PAP. Jak już donosi­

liśmy. prezydent Indii Radżen- 
dra Prasad złożył w dniu 21 bm, 
oświadczenie, w którym stwier­
dził, że Indie uznają wyłącznie 
rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej, podkreślił poparcie rządu 
Indii dla sprawy powrotu Tai­
wanu do ChRL oraz wyraził 
nadzieję, że 5 zasad pokojowego 
współistnienia stanie się podsta­
wą do regulowania problemów 
międzynarodowych wszystkich 
państw.

Obecnie w parlamencie Indii 
odbywa się debata nad tym 
oświadczeniem.

Agencja TASS donosi z Delhi, 
że członkowie parlamentu zabie­
rający głos w dyskusji solidary 
żują sie ze stanowiskiem prezy­
denta Prasada.

NOWY JORK PAP. Po ofi- 
cjalnej części otwarcia w 
Bangkoku konferencji mi­
nistrów spraw zagranicz­
nych krajów uczestniczą­
cych w agresywnym pak­
cie Azji południowo-wschod­
niej (SEATO) i po wygłosze­
niu uroczystych przemówień 
na temat „dążenia do poko­
ju“ i „dobrobytu zaprzyjaź­
nionych narodów“, rozpoczę­
ły się posiedzenia niejawne. 
Jak wynika z doniesień pra­
sy amerykańskiej. USA be-' 
dace faktycznym organizato­
rem i przywódca tego bloku 
militarnego, .wysuwają na po 
siedzeniach niejawnych'żąda 
nie stworzenia „ruchomych 
sił wojskowych“ i przyznania 
im prawa zakładania baz 
wojskowych w krajach 
SEATO.

Według informacji dzienni 
ks „New York Herald Tribu- 
ne‘\ Dulles wygłosił na po­
siedzeniu niejawnym 23 bm. 
przemówienie, w którym ood 
kreślił dążenie USA do utrzy 
mywania w strefie Pacyfiku 
swych sił zbrojnych w cha­
rakterze „centralnej siły ofen 
sywnej“ . Amerykański se­
kretarz stanu wskazał także 
na „konieczność“ utrzyma­
nia Taiwanu oraz Korei po­
łudniowej jako „bastionów 
antykomunistycznych“ w 
Azji południowo-wschodniej.
Korespondent „New York He 

rald Tribune“ zaznacza, że 
Dulles chwalił się, iż Stany 
Zjednoczone dysponują obec 
nie w strefie Pacyfiku siła­
mi znacznie większymi niż 
w 1945 r. Dulles oświadczył, 
że „rozproszenie tych sił 
zbrojnych byłoby poważ­
nym błędem" i wzywał 
do stworzenia „sił ru­
chomych, które można by­
łoby szybko wykorzystać w 
każdym miejscu i w każdej 
chwili, skoro zajdzie potrze­
ba"'.

Jak donosi z Bangkoku ko 
respondent agencji United 
Press, „w autorytatywnych

kołach“ wyraża się przypusz­
czenie, iż amerykańskie siły 
morskie i lotnicze będą ko­
rzystały z baz w krajach 
wciągniętych do bloku 
SEATO. Wymienia się m. in. 
bazy na Malajach, budowa­
ne przez Anglików oraz ba­
zy w Syjamie.

AUSTRALIA ZAMIERZA
WCIĄGNĄĆ HOLANDIĘ 

DO BLOKU SEATO
PARYŻ PAP. Jak donoszą z Holanau, premier australijski 

Menzies przeprowadził w uł>. ty­
godniu rozmowy z przedstawi­
cielami rządu holenderskiego. 
Prasa holepderska stwierdza, te 
w rozmowach tych poruszono 
kwestie współpracy Holandii z 
agresywnym blokiem Azji po­
łudniowo - wschodniej SEATO. 
Holandia — jak  ̂ wynika z o- 
Swiadczeń niektórych dzienni­
ków — nie miałaby nie prze­
ciwko temu, aby stać sig part­
nerem w pakcie SEATO.

mieć. Wniosek SPD został 
jednak odrzucony przez więk 
szość Bundestagu. Za odro­
czeniem debaty ratyfikacyj­
nej głosowało prócz posłów 
socjaldemokratycznych rów­
nież kilku posłów reprezen­
tujących stronnictwa boń- 
skiej koalicji rządowej.

W imieniu komisji Bundes 
tagu przemawiali kolejno 
trzej sprawozdawcy: Furlćr 
(CDU), Brandt (SPD) i Pflei- 
derer (FDP).

Furler scharakteryzował układ 
w sprawie przyznania Niemcom 
zachodnim tzw. „suwerenności“ . 
W istocie rzeczy chodzi tu o no 
wą wersję tzw. „układu ogólne­
go“ , który regulował i utrwalał 
reżim okupacji i pozbawiał Niem 
cy zachodnie najistotniejszych 
suwerennych praw, dając jedy­
nie wolność działania militaTys- 
tom. Główne postanowienia „u- 
kladu ogólnego“ nie uległy zmia 
nie. Nowy układ zawarty w Pa­
ryżu daje możność wystawienia 
i uzbrojenia nowego Wehrmach­
tu ale zachowuje w pełni reżim 
okupacyjny. Najżywotniejszą dla 
narodu niemieckiego sprawę 
zjednoczenia kraju uzależnia on 
od decyzji mocarstw’ zachodnich.

Wilły Brandt, przedstawicie! 
zachodnio - berlińskiego odła­
mu SPD, który akcep­
tuje politykę amerykańską w 
sprawie Niemiec zalecił przyję­
cie układów paryskich. Z wywo­
dów Brandta wynikało jednak 
m. in., że członkowie komisji 
prawnej zakwestionowali zgod­
ność układów paryskich z kon­
stytucją.

Referentem sprawy układu o 
Zagłębiu Saary był przedstawi­
ciel FDP, poseł Pfleiderer. O- 
świadczył on, że układ o Zagłę­
biu Saary wywołał spory żarów 
no w łonie frakcji parlamentar­
nych, jak i między przedstawi­
cielami Zagłębia Saary a Niem­
cami zachodnimi, między Niem­
cami zachodnimi a Francją i 
wreszcie między Francją a przed

stawlcielami Zagłębia Saary. 
Mimo to Pfleiderer w imieniu 
większości komisji wniósł o za­
twierdzenie omawianego układu.

Pierwszym mówcą z ramienia 
CDU (stronnictwo samego Acie- 
nauera) był poseł Kiesinger. 
Podczas jego przemówienia do­
szło do incydentu. Kilku posłów 
SPD ostro zareagowało prze­
ciwko ubliżającym wywodom 
mówcy na temat stanowiska so­
cjaldemokracji niemieckiej. Kie- 
singer domagał się oczywiście ra 
tyfikacji i urzeczywistnienia u- 
kładów paryskich, usiłując „do­
wieść“ , że to właśnie jest dro­
ga do... zjednoczenia Niemiec.

Z kolei zabrał głos poseł 
SPD Wehner. Podkreślił on 
konieczność przeprowadzenia 
rokowań między czterema 
mocarstwami w sprawie Nie 
mieć przed ratyfikacją ukła­
dów paryskich.

Powinniśmy być realistami 
— oświadczył rru in. poseł 
Wehner. Musimy wziąć pod 
uwagę propozycje radzieckie. 
Nie wolno nam ignorować o- 
świadczenia ZSRR, że roko­
wania czterech mocarstw w 
sprawie zjednoczenia Nie­
miec staną się bezprzedmio­
towe po ratyfikacji Układów 
paryskich.

MANEWR ADENAUERA
Według informacji z kół dzień 

nikarskieh, poważne rozbieżno­
ści, jakie ujawniły się tuż przed 
debatą ratyfikacyjną w koalicji 
bońskiej, grożąc fiaskiem ukła­
dów paryskich, skłoniły zwolen­
ników Adenauera do nowego ma 
newru. Chodziło o to, by chwiej 
ni członkowie Bundestagu mo­
gli głosować za układami parys­
kimi bez większych wyrzutów 
sumienia. Zwolennicy Adenauera 
postanowili więc wydobyć znów 
na światło dzienne rezolucję, 
którą niedawno sarni odrzucili, 
a która szumnie głosi, iż zjedno 
czenie Niemiec „pozostaje nadal 
naczelnym zadaniem polityki nie 
niieclciej“ . Rezolucja ta ma być 
przedstawiona Bundestagowi już 
po zatwierdzeniu układów parys 
kich. W ten sposób posłowie do 
Bundestagu mają najpierw zaa­
probować dokumenty utrwala­
jące rozbicie Niemiec, a następ­
nie przez uchwalenie czczej de­
klaracji wytworzyć wrażenie, że 
wypowiadają się rzekomo mimo 
to za zjednoczeniem kraju.
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Plan gospodarki
narodow ej KRO w  1954r.

w y k o n a n y  w  1 0 0 , 2 1*
BERLIN PAP. Ogłoszono 

tu komunikat Centralnego U- 
rzędu Statystycznego przy 
Państwowej Komisji Plano­
wania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej o wykona­
niu planu gospodarki narodo 
wej NRD w roku 1854.

Komunikat stwierdza, że 
globalny plan produkcji prze

'gŚMSMWfk
Podpisanie paktu 

iracko - tureckiego
24 bm. wieczorem w stolicy 

Iraku, Bagdadzie podpisano «- 
kiad militarny miedzy Irakiem 
a Turcją. Prasa zachodnia pod­
kreśla, że z chwilą podpisania 
paktu Iracko - tureckiego Irak 
staje cię jednym z ogniw blo­
ków organizowanych przez im­
perializm amerykański.

* * *
(Obsł. wł.). Radio Moskwa do­

nosi na podstawie wiadomości z 
Egiptu, że po zawarciu paktu 
wojskowego Iraku z Turcją, E- 
gipt postanowi! spowodować nie­
zwłoczne zwołanie sesji kierowni 
czych kó) Ligi Arabskiej, a na­
stępnie naradę premierów kra­
jów arabskich w celu pozbawie­
nia Iraku członkostwa w Lidze.

Demonstracja tureckich 
gil zbrojnych

Rząd turecki skoncentrował 
dwie dywizje wojska w pobliżu 
granicy turecko - syryjskiej. To 
posuniecie rządu tureckiego ma 
wywrzeć presję na rząd syryj­
ski oraz na deputowanych do 
parlamentu syryjskiego, którzy 
popierają rząd Assali. Rząd ten 
— jak wiadomo — występuje 
ptzeciwko uczestnictwu w pak­
tach wojskowych, o zachowanie 
jedności państw arabskich, o wol 
ność I niezależność.

Parlament irański 
ratyfikował układ 
irańsko - radziecki

24 bm. Medżlis irański ratyfiko 
v.i» układ irańsko-radzieclti w 
sprawach granicznych i finanso­
wych. 55a ratyfikacja glosowało 
88 deputowanych, przeciwko — 
4, a 1 deputowany wstrzyma! się 
od głosu.

Pożyczki dla Iranu
W dniu 28 bm. parlament Irań­

ski (Medżlis) omawiał sprawę 
pożyczek w wysokości 15# milio­
nów dolarów od USA 1 lo mi­
lionów funtów szterlingów od 
W. Brytanii. Projekt rządu irań­
skiego, dotyczący przyjęcia tych 
pożyczek, spotka! się 7 dużą o- 
pozycją ze strony członków par­
lamentu. Dopiero w drugim gło­
sowaniu, jak podaje agencja 
Reutera. Medżlis uchwalił przy- 
jęefe pożyczek od USA i W. Bry­
tanii.

W sprawie handlu 
brytyjsko - chińskiego

24 bm. angielska delegacja han 
dlowa opuściła Pekin. Przed od­
jazdem przewodniczący delega­
cji złożył oświadczenie, w któ­
rym stwierdził, ie w trakcie ro­
kowań zawarto ponad 130 kon- 
tiuktów na łączna sumę 4 milio­
nów funtów szterlingów. W naj- 
bbższym czasie zostanie zawar­
tych jeszcze kilka transakcji lian 
diow ych.

Zwycięstwo robotników 
belgijskich

21 lutego br. zakończy! się I-ty 
godnlowy strajk robotników 
antwerpskich szlifierni diamen­
tów. Robotnicy odnieśli zwycię­
stwo uzyskując podwyżkę płac 
i uwzględnienie szeregu swych 
postulatów.

myślowej NRD na rok 1954 
wykonany został w 100.2 
proc. W porównaniu z pozio­
mem w roku 1953 wzrost wy 
nosi 10 proc., zaś w stosun­
ku do 1950 roku — ”6 proc.

Produkcja energii elek­
trycznej zwiększyła się o 7 
proc. w stosunku do roku 
1953, surówki — o 22 proc., 
wyrobów walcowanych — o 
13 proc., maszyn rolniczych 
— o 66 proc., maszyn dla 
przemysłu Włókienniczego — 
o 36 proc. oraz sprzętu tech­
nicznego dla przemysłu lek­
kiego — o 45 proc. O 16 
proc. wzrosła produkcja arty 
kułów powszechnego użytku 
W roku 1954 znacznie roz­
szerzony został asortyment 
produkcji oraz poprawiła się 
jej jakość.

Liczba robotników zatrud­
nionych w uspołecznionych 
zakładach przemysłowych 
wzrosła o 5,2 proc. w porów­
naniu z rokiem 1953, zaś wy 
dajność pracy — o 4,1 proc. 
Przeciętne płace podniosły 
się o 9,2 proc.

Osiągnięto sukcesy rów­
nież w dziedzinie rolnictwa. 
W roku 1954 zbiory buraka 
cukrowego zwiększyły się o
19 proc., ziemniaków — o
20 proc. w porównaniu z ro­
kiem 1953. Zbiory z ha roślin 
zbożowych i strączkowych 
zwiększyły się q 0,4 proc., 
buraka cukrowego — o 17 
proc., ziemniaków — o 20 
proc. Liczba spółdzielni pro­
dukcyjnych w ubiegłym ro­
ku wzrosła do 5.120. Upra­
wiają one 14,3 proc. łączne­
go areału użytków rolnych.

Obroty handlu zagranicz­
nego i międzystrefowego 
NRD w roku 1954 wzrosły o 
23 proc. w porównaniu z r. 
1953, zaś w stosunku do r. 
1550 — 2,5 raza. Obroty han 
dlu detalicznego zwiększyły 
się w cenach porównywal­
nych o 14 proc.

Komunikat podkreśla, że w 
roku 1954 liczba uniwersyte­
tów i innych wyższych za­
kładów naukowych wzrosła 
do 46. Znaczni: zwiększyła 
się liczba studiujących na 
wyższych uczelniach oraz na 
kursach korespondencyj­
nych.

PIE8UNI KC
Włoskiej Federacji

Młodzieży
Komunistyczne!

RZYM PAP. Na odby 
tym ostatnio plenarnym po 
siedzeniu Komitetu Cen­
tralnego Włoskiej Federa­
cji Młodzieży Komunistyez 
nej referat o zadaniach 
organizacji wygłosił jej 
generalny sekretarz Enrico 
Berlinguer.

W swoim referacie pod­
kreślił on konieczność 
wzmożenia walki młodzie 
ży włoskiej o zachowanie 
i utrwalanie pokoju. Oma 
w!ając sprawy włoskie 
mówca stwierdził, że rząd 
włoski nie rozwiązał dotąd 
zasadniczych problemów 
nurtujących młodzież tj 
zagadnienia zatrudnienia 
oraz oświaty. Berlinguer 
wezwał młodzież do walki 
o zmianę obecnej polityki 
kół rządzących Włoch.

Wskazując na fakt, że 
szeregowi członkowie i do. 
łowe organizacje młodzie­
żowe Akcji Katolickiej 
oraz partii chadeckiej rów 
nież domagają się zmiany 
dotychczasowej polityki 
rządu, Berlinguer wezwał 
młodzież komunistyczną do 
jedności działania z mło­
dzieżą o innych przekona­
niach politycznych w obro 
nie pokoju, postępu i de­
mokracji. (t)

Kuomintangowcy
ewakuowali

wyspę Nctnczen
(Obsł. wł.). Z Nowego Jorku 

donoszą, że wczoraj wojska 
Czang Kai-szeka ewakuowały 
wyspę Nanczen położoną o 4# 
km od brzegów Chińskiej Repu­
blik! Ludowej. Ewakuujące 8lę 
w o jsk a  K u om in ta n gu  ub ozp leczo
nc były przez amerykańskie o- 
kręty wojenne.

BERLIN PAP. Przewodni­
czący zjednoczenia organiza­
cji młodzieżowych Niemiec 
zachodnich „Bundes Jugen- 
dring"" wystosował do amba­
sadora ZSRR w NRD G. M- 
Puszkina list w imieniu 5 mi 
lionów członków zjednocze­
nia, który głosi m. in.: 

Jesteśmy przekonani, że 
nartdy i rządy Francji, Wiel
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Naród włoski wzmaga walką
przeciw wyzyskowi i wopie

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
WIADOMOŚCI EKONOMICZNE 
DOŚWIADCZENIA PRODUKCYJNE

omawia w szerokim zakresie 
dwutygodnik
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przeznaczony dla działaczy gospodarczych 
i dla zakładów pracy.

Prenumeratę przyjmują kioski „RUCHU", placówki 
pocztowe i listonosze.

Warunki prenumeraty: kwartalnie 24 zł,
— półrocznie 48 zl, rocznie 96 zł. —

416-K

Cała prasa włoska poświęca 
obecnie dużo uwagi ostatnim 
obradom Komunistycznej Partii 
Włoch. Nawet gazety burżuazyjne 
omawiają znaczenie uchwał ostat­
niego plenum KPW. Jest to tym 
bardziej znamienne, że jeszcze 
niedawno reakcyjni pismacy wy­
lewali cale morze atramentu dla 
opisania rzekomego „kryzysu“ w 
łcnie partii.

Wielka kampania umasowienia 
szeregów Komunistycznej Partii 
Włoch zakończona została wspa­
niałym zwycięstwem. Niektóre 
okręgi już w lutym br. wykonały 
plan werbunkowy, wyznaczony na 
1955 rok. Partia wraz z organiza­
cją młodzieżową liczy obecnie 
2.600.000 członków. Dla scharakte­
ryzowania masowego napływu no­
wych członków do KPW wystar­
czy powiedzieć, że tylko w Neapo­
lu w ciągu 3 tygodni stycznia pod 
pisano 5.000 deklaracji o przyję­
cie do partii. W tym samym cza­
sie organizacja w Rzymie przyję­
ła 6.000, w Mediolanie ponad 
7.000, w Reggio Emilia — 6.000, w 
Aosta ponad 4,000 nowych człon­
ków.

Fakty te obaliły legendę o „kry 
zysie“ w łonie partii komunistyez 
nej. Niepokój w kołach włoskiej 
reakcji jest więc zrozumiały.

Komunistyczna Partia Włoch 
wypowiedziała się przeciw remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich, 
wszczęła walkę przeciw monopo­
lom i na swym sztandarze wypi­
sała hasło obrony wolności i swo 
bód demokratycznych. Taki pro­
gram Jest bliski i zrozumiały

włoskim masom ludowym i dla­
tego najlepsi patrioci włoscy 
wstępują do partii komunistycz­
nej.

KPW stwierdziła, że obecna sy­
tuacja we Włoszech dojrzała do 
podjęcia walki przeciw wszyst­
kim koncernom, a w pierwszym 
rzędzie należy się domagać na­
cjonalizacji przemysłu chemiczne 
go i elektrycznego, a także rozto­
czenia demokratycznej kontroli 
nad pozostatymi koncernami.

Przedstawiciele monopoli włos­
kich nieustannie prowadzą ma­
chinacje. zmierzające do unicest­
wienia demokratycznych swobód 
zagwarantowanych konstytucją. 
Opanowane żądzą maksymalnych 
zysków, wszystkie monopole włos 
kie prowadzą w kraju rabunko­
wa gospodarkę i wzmaeają wy­
zysk ludu włoskiego. Monopole 
te świadomie rezygnują z możli­
wości rczwoju produkcji, a na 
posłuszne im koła rządzące Wy­
wierają nacisk, by podporządko­
wać całą gospodarkę narodową 
imperialistom amerykańskim, któ 
rych interesom służą. W ciągu 
pięciu lat rządów chadecji mono­
pole zwiększyły swe zyski z 15 
na 37 miliardów lirów, przy czym 
jest pewne, że faktyczne zyski są 
nieporównanie większe.

Dalszemu pomnożeniu zysków 
obszarników służyć ma też rządo 
wy projekt „reformy“ umów 
dzierżawnych.

W myśl tej reformy, dzierżaw­
ca ma oddać obszarnikowi 47 
proc. zebranych plonów, dla sie­
bie zaś ma zatrzymywać 53 proc.

Tak więc „reforma“ stwarza ob­
szarnikom dogodne warunki do 
wyrugowania z ziemi 2,5 miliona 
rodzin chłopskich, utrzymujących 
się we Włoszech z dzierżawy grun 
tów obszarniczych.

W walce chłopów włoskich prze 
ciw „reformie“ klasa robotnicza 
udziela chłopom całkowitego po­
parcia.

Pogarszająca się stale sytuacja 
robotników, chłopów, drobnych i 
średnich przedsiębiorców jedno­
czy coraz szersze rzesze Włochów 
w jednolity, antymonopolistyczny 
front, którego inicjatywę utwo­
rzenia wysunęła KPW. Najszer­
sze masy ludowe jednoczą się w 
nim pod hasłem obrony konsty­
tucji i praw obywatelskich.

Rząd wioski na rozkaz mono­
polistycznego kapitału i amery­
kańskich mocodawców uruchomił 
wszelkie środki represji przeciw 
wzmagającemu się ruchowi demo 
kratycznemu.

Monopoliści w walce z siłami 
demokracji włoskiej posługują się 
metodami dyskryminacji, korup­
cji, korzystają z pomocy łami­
strajków. rekrutowanych z ele­
mentów przestęcczyeh. wywiera­
ją na robotników nacisk groźbą 
zwolnienia lub obniżania zarob­
ków. Do fabryk wysyła się cale 
zgraje szpiclów do szpiegowania 
robotników i wyławiania „niepra- 
womyślnych". Czynią to wszystko 
po to, aby rozbić solidarność włos 
kiej klasy robotniczej i osłabić 
front jedności.

W ostatnim czasie wzmożeń o 
prześladowania postępowych

W ym iana listów
między Bundes Jugendring
a ambasadorem ZSRR w NRD

kiej Brytanii, ZSRR 1 Sta­
nów Zjednoczonych mogą w 
sposób zdecydowany położyć 
kres zgubnemu rozbiciu na­
szej ojczyzny... Dlatego zwra 
camy się jeszcze raz z Usilną 
i stanowczą prośbą do rządu 
waszego kraju, aby podjął 
inicjatywę w sprawie zjed­
noczenia Niemiec w warun­
kach pokoju i wolności“.

24 lutego br. ambasador 
ZSRR w NRD G. M. Puszkin 
przekazał kierownictwu 
„Bundes Jugendring“ odpo­
wiedź, w której stwierdza 
m. in.:

„Rząd radziecki czyni 
wszystko, aby zjednoczenie 
Niemiec nastąpiło na zasa­
dach pokojowych i demokra­
tycznych. Wysunął on wobec 
rządów Stanów Zjednoczo­
nych Anglii i Francji propo­
zycje rokowań w sprawie 
przeprowadzenia jeszcze w 
1955 r. wolnych wyborów o- 
ogólnoniemieckich.

Tylko wyrzeczenie się ukła­
dów paryskich może stworzyć 
konieczne przesłanki do owoc 
nych rokowań w sprawie od 
budowy jedności Niemiec. 
Związek Radziecki nie wy­
suwa w sprawie zjednoczenia 
Niemiec żadnych warunków 
i zastrzeżeń, domaga się je­
dynie, aby zjednoczone Niem 
cy były państwem demokra­
tycznym, miłującym pokój

dziennikarzy. M. in. dwaj dzien­
nikarze Istarco i Renzi zostali po 
ciągnięci do odpowiedzialności 
przez wioski sąd wojskowy za to, 
że w dzienniku „Cinema Nuove“ 
skrytykowali postępowanie oku­
pacyjnych wojsk Mussoliniego w 
Grecji, podczas drugiej wojny 
światowej.

Do odpowiedzialności sądowej 
został również pociągnięty dzien­
nikarz komunistyczny Brizzi, któ 
ry zaprotestował w jednym z 
pism przeciw brutalnej napaści 
policji włoskiej na strajkujących 
robotników.

Klasa robotnicza, cały lud, wie 
dobrze, że podnoszenie głowy 
przez włoskie monopole jest 
ściśle związane z planem remili- 
taryzacji Niemiec. Dlatego też 
walka ludu włoskiego z klasą , ro­
botniczą na. czele skierowana jest 
również pizeciw zbrodniczym pla 
nom utworzenia Wehrmachtu. 
Umacnia to jedność działania ro­
botników^ ugrupowaniami mie­
szczańskimi i daje wyraz sile i 
popularności wysuniętego przez 
ostatnie plenum Komunistycznej 
Fartii Włoch hasła jedności. Dał 
temu wyraz prorządowy dziennik 
„Messaggero“ , pisząc: „Niebez­
pieczeństwo nie tkwi ani w krań- 

, cowym, ani w nieubłaganym sta­
nowisku KPW, lecz w fakcie, że 
Togłiatti zdołał porwać za sobą 
masy, stawiając problem na naj­
szerszej płaszczyźnie“.

Podczas obrad Komunistycznej 
Partii Włoch ustalono wyraźnie 
ścisły związek walki o pokój z 
walką o szerokie reformy spclecz 
ne. Uchwały IV Zjazdu Włoskiej 
Partii Komunistycznej z całą wy­
razistością stwierdziły, że walka o 
socjalizm nie jest wyłącznie cpra 
wą klasy robotniczej, lecz jest 
nieaddzielną od ogólnonarodowej 
obrany podstawowych praw i wol 
ności całego narodu.

(Obsł. wł.). Narodowy Zwią 
zek Indian Amerykańskich 
zwrócił się do Kongresu 
USA z błagalną prośbą o 
pomoc i opiekę dla zapędzo­
nych do rezerwatu Indian.

W memoriale swoim Zwią 
zek ten przedstawia obraz 
nędzy ludzi, którzy będąc 
pozbawieni elementarnej o- 
pieki lekarskiej masowo u- 
mierają na choroby zakaź­
ne. W tym Stani”, rzeczy prze 
ciętny wiek Indian ze szcze­
pu Pepugo wynosi 17 lat.
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E R N E S T  H E M I N G W A Y

WŚRÓD MŁODYCH POETOW WYBRZEŻA f

A n atoliu sz Jureń

OJCZYZNA
(Fragmenty poematu)

Szło się do ciebie z piasków Azji,
Z dymów Smoleńska,
Starczyła wola i karabin,
Wiara i męstwo.
Dłoń na twym gardle —
Niepowstrzymany marsz ogromny 
Tęsknot i pragnień.
Nad podpalonym domem łuna —
Krwawy drogowskaz
Przez śmierć żołnierskie wiódł kolumny — 
Kierunek: Polska.
Pocisk szarpiący złość szatańską 
Prostował drogi —
W krtań skurcz się wdzierał — jak nie płakać 
Przed matki progiem...
Znasz łzy. Z niejedną łzą goryczy 
Syn twój się zmagał —
Szło się synowskie łzy policzyć.
Rzucić na wagę.

Dane jest pióro 

Dane jest pióro poecie, 

Na

poecie, by 

by

dzień nasz opiewał 
[twardy, 

trud nasz opiewał 
[radosny

ziemi pachnącej pszenicą, rozdrganej tętnem
[fabryk,

W kraju, gdzie wieki odmierza dziesiąty krok
[twórczej wiosny.

* *  *

Gdy dłoń spękana 
Odwraca kartki 
Z rządkami wierszy 
Dobrych i mądrych —
Wiem, o czym dumasz
Gdy łza przesłania 
Oczy wyblakłe 
I sen gdzieś pierzcha,
A ty nad tomem-----------
Wiem, czemu płaczesz.
To oni nieśli
— Ci, znad 'Mierei,
Wisły i Sprcwy 
Słowo poety
Pod strzechy swojskie.
To oni pieśni
Dali twym dłoniom —
Pieśni Adama 
Pieśni Juliusza
— Polskę.

T a d e u s z  K o r 7 e n ie c k t

Pamięci komunisty
zamordowanego w więzieniu łomżyńskim w 1938 r.

Za co kazano ci biec podwórzem 
prosto w mogiłę twardą?
Za co rozpiąłeś ręce na murze 
pod policyjną salwą?
W oczach wzgardliwe spojrzenie krzepło, 
słowa stygły na ustach:
„Partii żelazem nie wyrwiesz z piersi..."
A potem noc. I pustka.
Przyszedł oficer o oczach witka, 
zatopił wzrok w łachmanach, 
kopnął i odszedł. Noc zwolna zrzedla.
Nad Łomżą powstał ranek.
A od cegielni i miejskich okien 
nienawiść szła wezbrana.
Babka w bezsenne noce twe dzieci 
tuliła na kolanach.
Dla nich szukałeś świtów bez troski, 
słońca do wątłych okien,
Żeby je kiedyś w życie poniosły, 
w miasta, w pola szerokie.

W starym, pohiszpańskim domu na Kubie, 
w pobliżu Hawany,’ mieszka, wraz z żoną, sied­
mioma psami i 18 kotami — Ernest Hemingway 
— wybitny pisarz amerykański, iaureat nagrody 
Nobla, autor głośnych powieści i opowiadań 
(„Pożegnanie z bronią“ , „Mieć albo nie mieć“ , 
„Dla kogo biją dzwony“ , „Stary człowiek i mo­
rze“ itd.). Urodzony w r. 1898 w Oak Park 
(Illinois), Hemingway ukazuje w swych dzie­
łach przekonywujący obraz współczesnej Ame­
ryki. Podobizny przedstawiają pisarza jako bar­
czystego mężczyznę niemal herkulesowej po­
stawy, opalonego brodacza. Boks, podróż samo­
lotem. podnoszenie ciężarów, stanowią dla nie­
go równie przyjemną rozrywkę, jak sport 
wędkarski. Słynna powieść „Mieć albo nie 
mieć“ , z której fragmentami zapoznajemy dziś 
czytelników „Dziewiątej Fali“, jest pierwszą

powieścią Hemingwaya o zabarwieniu socjal­
nym, w której autor staje zdecydowanie po 
stronie biednych, przeciwko bogaczom,

... Piękne i słoneczne są wybrzeża Florydy. 
Harry Morgan, właściciel niewielkiej lodzi ry­
backiej, uczciwie zarabia na utrzymanie rodzi­
ny. Depresja ekonomiczna lat 1929—33 wytrąca 
mu uczciwy kawałek Chleba. Oszukany przez 
bogatego turystę z Miami, stacza się Morgan 
coraz hardziej na dno upadku. Szmugluje alko­
hol; ostrzelany podczas ucieczki traci rękę. 
Jego łódź zostaje skonfiskowana przez policję. 
Zagrożony widmem głodu i nędzy przyjmuje 
propozycję nielegalnego przewiezienia na wypo­
życzonej łodzi z USA na Kubę czterech niezna­
nych ludzi. Morgan przeczuwa niebezpieczeń­
stwo, ale jest zdecydowany na wszystko. Rze­
czywistość okazała się gorsza, niż przewidywał...

MuM
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A
l b e r t  nie zrobił 
zawodu i powrócił 
punktualnie na 
jacht. „Queen 
Conch'' była już go 

towa do wyjścia. — Musisz 
jeszcze rozruszać motory, zo­
baczę jak chodzą te dwa cy­
lindry — powiedział Harry 
Morgan. — Czy wszystko ku­
piłeś, co ci poleciłem?...

Nie dokończył... Z oddali 
doleciał ich dziwny hałas. 
Podbiegli do burty i wyjrze­
li na uiicę. Wysoki mężczyz­
na wybiegł z banku strzela­
jąc z rewolweru i szybko 
znikł z oczu. Za nim pędzi­
ło dwóch ludzi, trzymając 
teczki skórzane; każdy z nich 
był uzbrojony w pistolet. 
Strzelali gęsto.

Jednocześnie doleciał ich 
donośny gwizd syreny ban­
kowej, mieszający się z mia­
rowym terkotem karabinu 
maszynowego. Człowiek biegł 
szybko w stronę przystani. 
W tej samej chwili z bocznej 
ulicy wyjechała taksówka i 
skręciła również do przystani. 
Trzech Kubańczyków siedzia 
ło w środku, a jeden obok 
szofera.

— Gdzie łódź? — krzyknął 
jeden z nich po hiszpańsku.

— Przed nami, czy nie wi­
dzisz?

— Ależ to inny statek!
— Ale ten sam kapitan, 

bez ręki.
— No, wyłaź — krzyknął 

Kubańczyk na szofera. — 
Ręce do góry!

Gdy szofer stanął obok 
samochodu, Kubańczyk wło­
żył mu nóż za pas, przeciął 
pasek i rozpruł spodnie aż 
do kolan.

— Stój spokojnie — rzekł 
groźnie, po czym pędem wsko 
czyli na statek.

— Jazda! —• krzyknął du­
ży dryblas z karabinem ma­
szynowym, przystawiając 
broń do pleców Morgana.

— Tylko spokojnie — rzekł 
śmiało Harry — celuj gdzie 
indziej.

— Odczep liny! — wołał 
drugi Kubańczyk do Alberta. 
— Jedziemy!

— Czekaj, Harry! krzyk­
nął przeraźliwie Albert. — 
Nie puszczaj statku, to są 
przecież ci rabusie bankowi.

Wysoki Kubańczyk odwró­
cił się i wymierzył do Alber 
ta. Huknął strzał, który padł 
tak blisko, że kule jakby plu 
snęły. Albert osunął się na 
kolana.

— Obejdzie się bez towa­
rzysza, ty jednoręki łotrze! 
— krzyknął młody Kubań­
czyk po angielsku, po czym 
zakomenderował po hisz­
pańsku:

— Odetnij liny i jazda — 
natychmiast!

Widząc, że Harry się jesz­
cze waha, przystawił mu po­
nownie rewolwer do pleców 
i wrzasnął:

— Ruszaj, bo ci zdmuch­
nę łeb!...

* * *

Q ueen  c o n c h “ szyb­
ko- minęła dok i wy- 

, - płynęła z basenu.
: Morze falowało łagodnie, je­

szcze żadna łódź nie wyru- 
; szyła w pogoń za uciekinie­

rami. Maszyny pracowały 
gładko -i sprawnie.

Kubańczycy szwargotali 
nieustannie po hiszpańsku.

— Jaką mamy szybkość, 
kapitanie? — zapytał duży 
Kubańczyk, patrząc bacznie 
za siebie z rufy.

— Około 12 węzłów.
— A ile mogą wyciągnąć 

tutejsze łodzie?
— Nie więcej niż dziesięć. 
Z dala na horyzoncie ukaza 

ły się dwie motorówki. Ku­
bańczycy patrzyli w ich kie­
runku, obliczając dzielącą 
odległość. Daleko, tak, że 
trudno było dojrzeć, wzbiła 
się w górę niewielka fon­
tanna wody.

— Strzelają do nas, głup­
cy! — krzyknął ze śmiechem 
młodzik.

Poszaleli, z odległości 
trzech mil...

— Czy może nas ktoś do­
gonić? — zapytał gruby Ku­
bańczyk.

— Tylko przybrzeżny sa­
molot straży celnej — od- 
wiedział Harry. A jeśli za­
padnie zmierzch, to nas nie 
dostrzeże.

— Więc myślisz, kapitanie, 
że się wymkniemy?

— Trudno na to odpowie­
dzieć, dużo macie pieniędzy?

— Nie wiem dokładnie, nie 
było czasu policzyć...

Harry Morgan nie spusz­
czał oczu z kompasu. Powoli 
mijali wszystkie światła. Za­
czął zwiększać szybkość i 
wziął kurs 225 stopni na 
Hawannę.

— Widzisz — tłumaczył 
mu młody Kubańczyk — my 
nie robimy tego dla siebie, 
pracujemy dla organizacji...

— Dlaczego zabiliście mo­
jego przyjaciela?

— Serdecznie tego żałuję, 
nie umiem ci nawet wyrazić, 
jak mi przykro.

— Nie próbój, bo i tak ci 
nie uwierzę.

— Widzisz ciągnął dalej 
chłopiec — ten Roberto, ten 
gruby, to zły człowiek. Ma 
twarde serce. Dla niego za­
bijać to zabawa...

— Weź ster — rzekł Har­
ry do chłopca. — Widzisz 
kurs? Dwa, dwa, pięć, uwa­
żaj, żeby nie zboczyć. — I 
podszedł do Roberta.

Porzucił go gniew, niena­
wiść. Zapomniał o własnej 
godności. Z całą uwagą za­
brał się do układania planu...

— No, teraz .już nas nie do 
gonią — zwrócił się do gru­
bego Kubańczyka.

— Pewnie — potwierdził z 
zadowoleniem Roberto. — 
No cóż, napijemy się na two 
je zdrowie. Jakie masz ostat 
nie życzenie, kapitanie?

— Kawalarz z ciebie — 
uśmiechnął się Harry i po­
ciągnął głęboki łyk koniaku.

— E, tam, powoli — za­
protestował Roberto — to 
wszystko co posiadam.

— Nie bój się, mam jesz­
cze zapas.

— To przynieś...
Harry schylił się i sięgnął 

po jedną z butelek. Wręcza­
jąc ją Robertowi rzucił o- 
kiem na leżący opodal kara­
bin.

Jeden szybki ruch nogą 
wystarczył. Zanim Kubań­
czyk zorientował się — kara­
bin z pluskiem wyleciał za 
burtę.

Roberto przeraził się nie 
na żarty.

— Coś ty z nim zrobił? Za­
biję cię za to! Daj mi rewol­
wer! — zawołał po hiszpań­
sku do młodego Kubańczyka. 
—■ Tylko prędko!

— Uspokój' się, zabijesz 
go, kiedy będziemy już po 
drugiej stronie — dodał Ku­
bańczyk podobny do India­
nina. — Zawsze jak się 
urżniesz, chcesz kogoś zabi­
jać...

* * *

BYŁO już zupełnie 
ciemno. Harry minął 
dwóch ludzi, leżących 

na leżakach i podszedł ku 
Robertowi.
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butelkę — powiedział Ku­
bańczyk.

— Już idę — odrzekł po­
słusznie Harry i szybko po­
biegł do kajuty.

Na dole w ciemnościach, 
trzymając butelkę pod ra­
mieniem, wyciągnął korek i 
pociągnął porządny łyk wód­
ki.

No, teraz już czas, nie ma 
doprawdy sensu dłużej cze­
kać. Ten smarkacz nie jest 
niebezpieczny, gruby Kubań­
czyk zupełnie pijany, a ci 
dwaj co leżą na górze są tak 
chorzy, że nie ruszą się z 
pewnością.

Dwadzieścia jeden ładun­
ków to najwyżej cztery, albo 
pięć ■wystrzałów — liczył w 
myśli. Muszę być ostrożny. 
No, dalej, dość czekania...

Podniósł lewą rękę, odpiął 
pas, objął spust, odsunął 
wielkim palcem bezpiecznik 
i wyciągnął karabin. Przy­
kucnąwszy we wnęce maszy­
nowej, uważnie patrzył na 
plecy chłopca, rysujące się 
ostro i wyraźnie.

Karabin wzniecił jasny 
płomień, a łuski zaterkotały 
głośno, odbijając się o pod 
niesioną pokrywę. Nim jesz­
cze ciało chłopca spadło bez­
władnie ze stołka, Harry ob­
rócił się błyskawicznie i za­
czął strzelać w kierunku po­
staci po lewej burcie.

Trzymał drgający, rozpalo­
ny karabin tak mocno, że 
czuł, jak mu się ubranie 
przypala, wreszcie skierował 
broń ku prawej burcie, 
gdzie siedział gruby Kubań­
czyk, szarpiący w przeraże­
niu za swój rewolwer. Har- 
ry skulił się. Kubańczyk 
znikł z krzesła, jak zdmuch­
nięty.

Harry próbował odnaleźć 
Roberta. Statek zataczał wiel 
ki łuk, od kasztelu padało 
słabe światło. Wstrzymał od­
dech i patrzył. To chyba on, 
tam, gdzie ciemniejsza plama 
na pokładzie, w samym ro­
gu. Ciemny punkt poruszył 
się nagle. Człowiek pełznął 
w kierunku leżącego przy 
burcie. Szukał jego rewolwe­
ru. Harry obserwował bacz­
nie każde jego poruszenie. 
Teraz był już zupełnie 
pewny.

Strzelił. Płomień oświetli! 
mu w nagłym błysku ręce i 
kolana — i mimo terkotu ka 
rabinu usłyszał jak tamten 
ciężko bije rękami.

— Ty łajdaku — zaklął. — 
Ty podły zbóju!

Nacisnął lewarek, wy­
pchnął pusty magazyn, wsu­
nął nowy, a potem wspiął się 
szybko na górę ł wyszedł z 
kasztelu.

(Dokończenie na str. 2).
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G D A N S K
W  Ż Y C I U

MIKOŁAJA KOPERNIKA
Napisał: BOLESŁAW WIT ŚWIĘCICKINie sp e ł n a  doba 

drogi dobrymi 
końmi wystarcza­
ła na przebycie z 
Fromborka do 
Gdańska. Cóż ta­

ka podróż mogła znaczyć dla 
Mikołaja Kopernika, który 
wielokrotnie odbył w swym 
życiu olbrzymie tury do sze­
regu ognisk wiedzy na połud 
niu Europy, który, jak za­
chodziła potrzeba. opuszczał 
swą samotnię i jechał na 
przeciwległe krańce Polski 
— do Krakowa czy Wrocła­
wia. O jego .jednak kontak­
tach i wizytach . gdańskich 
pisano stosunkowo niewie­
le, a w bogatej na ogęł bi­
bliografii kopernikowskiej 
sprawa więzi Kopernika z 
Gdańskiem stanowiła skro- 
mniutki nawias.

Po raz pierwszy w ogóle 
zajął się nią trzydzieści parę 
lat temu w specjalnym nume 
rze „Pomorza" (dodatku ty­
godniowym do „Dziennika 
Gdańskiego"), wydanym z da 
tą 18 lutego 1923 roku dla 
uczczenia 450-lecia urodzin 
genialnego naszego astrono­
ma, szperacz gdański H. 
Mańkowski w artykule „Ko­
pernik a Gdańsk“.

Jedną z najciekawszych 
informacji była niewątpliwie 
ta, że ojciec sławnego kano­
nika fromborskiego posiadał 
w Gdańsku, przy ul. św. An­
ny, własny dom jeszcze w ro 
ku 1474, a więc w rok po 
przyjściu na świat w Toru­
niu późniejszego astronoma, 
i że dom ten, mając kolejno 
wielu właścicieli zachował 
swój wygląd pierwotny aż 
do r. 1849, tj. do czasu, kie­
dy ostatni z właścicieli w po 
goni za zyskiem przebudo­
wał go do niepoznania na 
kamienicę czynszową.

H. Mańkowski wspomniał Jesz 
cze o znanych na ogół biogra­
fom'Kopernika szczegółach, wią 
żących mimochodem nazwisko 
wielkiego uczonego z Gdań­
skiem, jak np. o traktacie w 
sprawie poprawy monety w Pru 
sach i wprowadzonym w życie 
przez Zygmunta I projekcie znie 
sienią mennic w Gdańsku, El­
blągu i Toruniu, o tym, że jako 
by według planów Kopernika 
zbudowane były urządzenia wo­
dociągowe (tzw. Wasserkunft) w 
Gdańsku i wreszcie o tym, że 
tu, w nadmoltawskim grodzie, 
w roku 1540 — młody uczony
wittenberski, matematyk JOA­

CHIM. RETYK (Rhetikns) wydru 
kowal w języku łacińskim w 
formie listu do Jana Sphonera 
w Norymberdze wyciąg z epo­
kowego dzieła swego uwielbia­
nego mistrza, podając w nim do 
kładne streszczenia 6 ksiąg 
„D e r e v o I u t i o n i b u  s“ , o- 
głoszonych w całości w trzy la­
ta później w Norymberdze, pod 
rozszerzonym samowolnie przez 
wydawców tytułem „De revolu- 
tionibus orbium coeiestium“ czy 
li „O obrotach ciał niebieskich“ .

Mańkowski — trzeba 
stwierdzić — słabo był za­
znajomiony z literaturą zwią 
zaną z Kopernikiem, skoro 
napisał, że nie udało mu się 
ustalić, czy Kopernik kiedy­
kolwiek choć jedną dobę 
przebywał w Gdańsku, wów 
czas gdy mógł stwierdzić z 
łatwością, choćby tylko w 
oparciu o publikacje prof. L. 
Birkenmeiera i o kapitalną 
pracę dr M:- Grażyńskiego o 
kopernikowskim traktacie o 
reformie monety w Prusach, 
że samotnik fromborski dość 
często (szczególnie w latach 
1526—28) odwiedzać musiał 
Gdańsk, jako autor projek­
tu reformy monetarnej i ja­
ko przedstawiciel kapituły 
warmińskiej.

Wymieniony choćby tutaj 
dr M. Grażyński ustalił w 
swojej źródłowej pracy o re 
formach monetarnych w Pol 
sce w latach 1526—28 (ogło­
szonej w XVII tomie „Prze­
glądu Historycznego“ w 1913 
r.), że Kopernik odwiedzał 
w tym czasie Gdańsk razem 
z biskupem warmińskim, z 
pochodzenia gdańszczaninem, 
Maurycym Ferberem i brał 
udział w obradach sejmiku 
pruskiego, jako delegat ka­
pituły. Sejmik ten odbywał 
się w szczególnie ważnych 
okolicznościach:

„Zjechał bowiem do Gdań­
ska 17 kwietnia 1526 roku i 
zabawił do 26 lip ca tegoż ro­
ku Król Zygmunt 1 z licz­
nym i świetnym swoim dwo­
rem, celem ukarania przy­
wódców buntu w r. 1526 i 
przywrócenia porządku praw 
nego w Gdańsku oraz urzą­
dzenia stosunku Prus do 
Korony, do czego także na­
leżała naprawa zrujnowanej 
waluty pruskiej i uzgodnie­
nie jej z polską. Przybył 
tam także książę Albrecht 
pruski, jako lennik na dwór 
suwerena i dla przeprowa­
dzenia rokowań w sprawie 
monetarnej".

Kopernik Jeździ! również 
do Gdańska jako lekarz i 
utrzymywał serdeczny kon-— Przynieś jeszcze jedną
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'  Na ekrany kin trójmiasta wszedł ostatnio nowy, 
barwny film produkcji angielskiej pt. „Ki^ysztof Ko 
lumb“: Film ten, reżyseroioany przez Davida Mac 
Donalda — to opowieść o wielkim odkrywcy, który

wierzył w możliwość, odbycia podróży dookoła świa­
ta w czasie, gdy najwięksi ówcześni uczeni potępiali 
taką myśl, jako nieziszczalne szaleństwo. Rolę Krzysz 
toja Kolumba kreuje znakomity aktor Fredric March.
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takt ze swjun krewniakiem, 
znakomitym artystą — rytów 
niklem Maciejem Szylin­
giem, a bodaj jeszcze ser­
deczniejszy, o czym milczeli 
w ciągu przeszło 400 lat je­
go biografowie, z córką Ma­
cieja — nadobną, choć nie 
młodą już wtedy Anną. 
I tu na tym pozornie mało- 
znaczącym szczególe z zama­
zywanej tendencyjnie biogra 
fii genialnego samotnika 
fromborskiego warto się tro­
chę zatrzymać.

O tym przemilczanym 
szczególe jego życia dobitnie 
pisał parę lat temu w „Prob­
lemach“ (r. 1953, nr 8) Ed­
ward Ligocki, który w opar­
ciu o zbadane akta i dowody 
stwierdził:

„W Gdańsku... około 1530 
roku nawiązuje się jesienna 
miłość Kopernika do Anny 
Szyling, córki Macieja, pierw 
sza i ostatnia w życiu. Mistrz 
Mikołaj bliski już był sześć­
dziesiątki, ona również nie 
była pierwszej młodości. 
Kończy się na tym, te Anna 
kupuje sobie dom we From­
borku — i odtąd przez kilfca 
lal, aż do katastrofy, wywo­
łanej przez Dantyszka, wy­
pełnia Kopernikowi życie no 
wym, zupełnie dla niego nie­
oczekiwanym urokiem“.

Czyż mógł się zatem spo­
dziewać potężny i wpływo­
wy kanonik fromborski, że 
spotkać go może najdotkliw­
szy cios w samo serce ze 
strony swego ongiś przyja­
ciela, gdańszczanina, Jana 
Dantyszka, kiedy ten obej­
mie książęco-biskupią stoli­
cę na Warmii?

Syty sławy królewskiego 
dworzanina, dyplomaty, „u- 
lubieńca dam“ z salonów eu­
ropejskich i zdobywcy lau­
rów poetyckich, Jan Danty- 
szek, zostawszy w r. 1538 
księciem-biskupem, zmienił 
się nie do poznania, gwoli 
utrzymania najlepszych sto­
sunków z kurią rzymską, 
gdzie rozważane były od daw 
na hipotezy naukowe uczo­
nego kanonika fromborskie­
go.

Wszak to Kopernik pierw­
szy, jeszcze za życia swego 
wuja i dobrodzieja, biskupa 
Łukasza Waczenrode, odkrył 
przed swym przyjacielem 
Dantyszkiem w roku 1512 
istotę swych odkryć nauko­
wych i rozszyfrował sens 
opracowanego już wtedy 
„Małego komentarza o hipo­
tezach ruchów (ciał) niebie­
skich“. Kto jak kto, ale Dan 
tyszek — człowiek równie 
wysoce wykształcony — rozu 
miał, że epokowe odkrycia 
Kopernika czekają tylko na 
ogłoszenie drukiem, aby zwa 
lić w gruzy całą ostoję hege­
monii kościoła rzymskiego — 
stare arystotelesowe i pto- 
lemeuszowe teorie o nieru­
chomym środku wszechświa 
ta—ziemi. Dan tyszek nie mógł 
nakazać Kopernikowi znisz­
czenia pracy i zaniechania 
dalszych badań, więc posta- 
nowii zniszczyć go moralnie. 
Nakazał — specjalnym pis­
mem — opuszczenie From­
borka Annie Szyling. Z na­
kazu tego przezierała — zro 
zumiała dla Kopernika — 
groźba przekazania go in­
kwizycji nie dlatego, że u- 
czony kanonik żył w związ­
ku intymnym z kobietą, bo 
to było niepisanym przywi­
lejem wszystkich wyższych 
duchownych w owych cza­
sach; ale za dzieło jego ży­
cia, którego on, książę koś­
cioła Dantyszek, przejrzał 
tajniki, jako że sam uchodził 
za wielkiej miary uczonego 
swojej epoki.

Być może, to bolesne, oso­
biste przeżycie Kopernika 
przyśpieszyło jego decyzję 
wydania drukiem dzieła „De 
revolutionibus‘‘ i powierze­
nie jego losu w uczciwe rę­
ce swego ostatniego ucznia i 
powiernika, profesora Joa­
chima Retyka, który, jak 
wiemy, wybrał Gdańsk, mias 
to rodzinne ukochanej kobie 
ty swego mistrza, na ogłoszę 
nie światu wielkiej nowiny w 
formie wyciągu z epokowe­
go dzieła powstałego w sa­
motni fromborskiej.
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Na pólkach księgarskich 
ukazała się ostatnio, wydana 
przez Wydawnictwo MON, 
książka Sławomira Sierockie 
ęo pt. „Zbuntowane okręty“ . 
W barwny, interesujący spo­
sób przedstawia w niej au­
tor historię słynnego buntu 
angielskich eskadr w roku 1797.

2ywo 1 plastycznie naszki­
cował Sierecki środowisko 
•ngiełskich marynarzy, do­
prowadzonych do ostateczno 
lei nieludzkim obchodzeniem 
ilę i nimi i niskim wynagrc 
(lżeniem. Opowieść, w której 
fikcja literacka uzupełnia 
autentyczne fakty — oparta 
Jest na źródłach historycz­
nych. Powstanie na fregacie 
„Bounty“, stosunki w brytyj 
sklej flocie, rewolta na Ta­
mizie i walka na San Do­
mingo — to fakty, przekaza- 
ne przez historię. Przystępna 
cena książki (2.10 zł) pozwoli 
J#J trafić do najszerszych 
riesz czytelników.

kit0 Rvin.fiI e sf,“  ™iliardów gwiazd naszej olbrzymiej galakty- 
NaV,k̂ y i 11.® i ,a3w,!ęks*a 1 nle najjaśniejsza -  Słońce.Miedwie drobną cząsthę jego tajemnic. 
Na zdjęciu: Fotografia słońca, dokonana w promieniach wysyła­

nych przez atomy wapnia. s
Tak bedzie w 19... roku

To, o czym piszemy, \j rzeczywistości jeszcze 
nie istnieje. Nie można jeszcze podać dokładnej daty 
w. darzeń, które przedstawione ta zostały, jako real­
ne fakty. Nie są to jednak mrzonki. Są to przewidy­
wania, znajdujące oparcie w tym, co nauka ju ż  
o s i ą g nę ł a .

.'Zamieszczając poniżej wywiady, przeprowadzo­
na przez tygodnik „Ogoniok” z wybii - przedsta­
wicielami nauki i techniki radziee* oddajemy 
głos... p r z y s z ł o ś c i .»ELIKSIR ZYCIA«
„W dniu urodzin prze­

syłamy życzenia długich 
lat życia i pracy”. Taką de 
peszę otrzymał człowiek, 
który ukończył 100 lat! I 
nie uważał jej za kiepski 
żart. Jakże bowiem może 
to być żart, skoro dawno 
dowiedziono, że naturalna 
długość życia ludzkiego wy 
nosi 120 do 150 lat? Tak 
długie życie ofiarowała 
nam przyroda. A nauka u- 
czyniła wszystko, co w jej 
mocy, aby tego daru przy 
rody nie zmarnować.

W tym celu trzeba było 
| przede wszystkim wynaleźć 

środki, dzięki którym nie­
mowlęta i dzieci rosłyby 
nie znając chorób: ten, kto 
nie chorował w ciągu 
pierwszych 10 lat życia, 
łatwiej oprze się potem cho 
robom. Przecież właśnie 
w dzieciństwie rozwijają 
się wszystkie organy, for­
mują się duże półkule móz 
gu.

W pierwszym roku życia 
niezwykle szybko rośnie 
gęsta sieć naczyń włosko- 
watych — cieniutkich ru­
rek, doprowadzających tlen 
i substancje odżywcze do 
intensywnie p: acuj ących
ko orek nerwowych. Ale 
naczynia włoskowate snu­
ją swą pajęczynę i w mło 
dości, i w wieku dojrza- 

[ łym, i w starości. Im jed­
nak człowiek jest starszy, 
tym wolniej się one rozwi 
jają: oddziałuje na nie u- 
jemnie każda, najlżejsza 
nawet choroba, przestają 
się wówczas onę rozwijać, 
a nawet giną. Mózg jest

coraz gorzej odżywiany, a 
co za tym idzie — coraz 
gorzej pracują jego komór 
ki nerwowe.

Nauka pokonała tego 
głównego wroga naszego
ycia. Wynaleziony został 

preparat biologiczny, któ­
ry można nabyć w każdej 
a ece. Preparat ten pobu­
dza działalność najdrobniej 
szych rureczck mózgu, 
przedłuża ich wzrost we 
wszystkich okresach życia, 
zapobiega objawom miaż­
dżycy tętnic i usuwa je. A 
ponieważ komórki nerwo­
we otrzymują doskonały 
pokarm, znikły takie cho­
roby, jak nadciśnienie, 
miażdżyca, naczyń mózgu 
i serca.

Ten „eliksir życia” rege­
neruje naczynia włoskowa 
te mózgu, chroni naczynia 
krwionośne przed odkłada 
niem się wapna na ich we 
wnętrznych ściankach. Elik 
sir oddziałuje nie tylko na 
centralny układ nerwowy, 
lecz także na cały orga­
nizm.

...Ale nie tylko ten prepa 
rat wynalazła nauka. Wspa 
niały wkład wniosła endo­
krynologia. Możliwe się sta 
ło nie tylko przeszcze­
pianie ważnych dja ży 
cia gruczołów, lecz także 
ic' odmładzanie przy po­
mocy odpowiednich prepa­
ratów hormonalnych. I 
nie widzimy już, na przy­
kład, ani ludzi siwych, ani 
łysych...

B. KŁOSOWSKI
członek - korespondent 

Akademii Nauk Medycznych 
ZSRR

TRZY PLONY 
W CIĄGU 

ROKU
...W mroźny wieczór 

styczniowy jedziemy za 
miasto. W bok od szosy 
spostrzegamy -wysoki biały 
slup światła, płynącego z 
niewielkich, lekkich budyń 
ków. Są to szklarnie. Wo­
kół Moskwy i innych miast 
ZSRR powstaje ich coraz 
więcej. . u.

„Fabryka” świeżych wa­
rzyw nie zna przestojów 
pracuje przez cały rok. U- 
zyskuje się w niej trzy 
plony rocznie dzięki temu, 
że wykorzystuje się tu, 
obok światła słonecznego 
światło lamp jarzeniowych, 
że stosuje się na szeroką 
skalę tzw. stymulatory — 
środki chemiczne, przyśpie 
szające wzrost roślin. Nie 
zapomina się też, oczywi­
ście, o nawozach mineral­
nych i organicznych, ani o 
całym kompleksie najno­
wocześniejszych zabiegów 
agrotechnicznych.

Oglądając grona pomido 
rów na krzaku, stwierdza­
my, że dojrzewają one za 
jakieś trzy tygodnie. Po co 
zatem zrywa się je już te­
raz? Wchodzimy do pomie 
szczenią, w którym składa 
się dopiero co zerwane, 
niedojrzałe pomidory Tu 
dojrzewają one w przy­
śpieszonym tempie, Gaz 
etylen rumieni je w ciągu 
3 — 5 dni.

POTYKAMY się z 
nim codziennie, wi­
dzimy jak „wscho­
dzi” i „zachodzi”, 
grzejemy się w jego 

promieniach i korzystamy z 
lego energii przejawiającej 
się w najrozmaitszy sposób. 
Słońce, towarzysz naszej co­
dziennej pracy i wypoczyn­
ku, jest jednak przeciętne­
mu człowiekowi nieomal tak 
samo nieznane, jak jego pra­
przodkom.

— O ty, który napełniasz 
wszystkie kraje swym pięk-

t nem... Który stworzyłeś wiele 
postaci tylko z samego sie­
bie, miasta, wsie, łąki, dro­
gi i rzeki — jesteś wielki, 
jesteś wspaniały! — ryli na 
ścianach świątyń kapłani 
•egipscy poematy ku czci Ra 
— słonecznego bóstwa.

— Patrz, jak Słońce wscho 
dzi i zachodzi codziennie z 
nieodmienną regularnoś­
cią! To promienny Febus, 
który co rana dosiada złoci­
stego rydwanu, zaprzęgnięte­
go w ogniste rumaki i objeż­
dża swoje królestwo; wieczo­
rem zaś schodzi, aby odpo­
cząć w podwodnym pałacu — 
mówili Grecy, patrząc na nu 
rzającą się w falach Morza 
Egejskiego tarczę Słońca.

— To Szamasz — zapew­
niali babilońscy mędrcy, ob­
serwując Słońce przetaczają­
ce się nad wzgórzami ich 
kraju. — To Szamasz, bóg 
Słońca, który wychodzi o 
świcie na spacer przez Wro­
ta Wschodu, ukryte za bar­
dzo wysoką górą, znajdującą 
się na samym krańcu Ziemi.
A potem wędruje i wędruje, 
coraz wyżej po niebie, aż 
wreszcie zmęczony całodzien­
ną wędrówka opuszcza się o 
zmierzchu i Wrotami Zacho­
du wraca do swego podziem­
nego pałacu.

Po co jednak Szamasz tak 
wędruje aż do zmęczenia, a 
Febus ugania codziennie na 
złocistym rydwanie — kapła 
ni nie tłumaczyli. Podjęła 
się tego biblia, która zaszere­
gowała patronujące dotych­
czas wszystkiemu Słońce, 
wraz z innymi planetami i 
gwiazdami, do roli czasomie­
rzy, mających wyznaczać 
człowiekowi godziny, dnie 
miesiące i lata. Otumaniony 
człowiek raz korzył sięT'przed 
potęgą Słońca, to znów wy­
niośle spoglądał na nie. Do­
piero długie wieki rozwoju 
nauk przyrodniczych uświa­
domiły ludziom, że Słońce to 
nie żadne bóstwo, ale też i 
nie żaden chronometr, ani 
kompas stworzony na ich u- 
żytek. Słońce — to jedna ze 
stu miliardów gwiazd naszej 
galaktyki, nie zajmująca we 
wszechświecie żadnego szcze­
gólnego położenia i nie od­
grywająca w nim żadnej waż 
niejszej roli. Słońce — to ta­
ka gwiazda jak inne, zbndo 
wana z takiej samej materii i 
rządzona ta!Ani samymi pra 
wami, jakie rządzą wszech­
światem,

DOOKOŁA GAZOWEJ 
KULI

Gdybyśmy z jakiegokol­
wiek punktu naszego globu 
rozpoczęli wędrówkę po mię­
dzyplanetarne! przestrzeni, to 
po trzech tysiącach lat dosz- 
libyśmy do rozżarzonej kuli 
gazowej, milion i trzykroć 
sto tysięcy razy większej od 
Ziemi pod względem obję­
tości.

Pierwszą rzeczą, na jaką 
natknąłby się planetarny wę 
drowiee, zbliżając się do Słoń 
ca, byłaby jego zewnętrzna 
osłona zwana inaczej atmo­
sferą. Na tę atmosferę, o 
temperaturze około 5 tysięcy 
stopni, składa się kilka 
warstw różnego rodzaju ga­
zów. Przeciętna grubość 
atmosfery słonecznej w jej 
górnej warstwie wynosi 6 ty 
sięcy km, a w dolnej — 500 
km.

Dolna warstwa atmosfery 
słonecznej przechodzi stopnic 
wo w fotosferę tj. sferę 
świecącą Słońca, stanowiącą 
coś w rodzaju jego po­
wierzchni. Grubość fotosfery 
wynosi około 50 km, a tempa 
ratura jej dochodzi do 6 ty­
sięcy stopni.

Strukturę fotosfery tworzą 
różnego rodzaju rozżarzone 
gazy skupione w postaci 
.jak gdyby podłużnych „kro­
pel”, zwanych granulami. 
Granule te — to coś w ro­
dzaju ziemskich obłoków, 
rozciągających się nieraz w 
tysiące kilometrów, ustawicz 
nie powstających i rozpada­
jących się. Warstwa tych ga­
zowych obłoków, milion razy 
bardziej rozrzedzonych niż na 
sze powietrze, wydaje ów i 
znany wszystkim oślepiający 
jasny blask słoneczny.

(Dokończ, nant.)
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s W INNY BEZ WINY
W PEWNYM mieście nie­

zbyt wielkim, ale też 
niezbyt małym, zawo­
łano Dewnego zwykłego 
towarzysza do pewnego 
odpowiedzialnego towa­

rzysza.
— Krewnych za granicą nie 

macie? — zapytał odpowiedzial­
ny zwykłego, wertując jego 
teczką personalną 

— Co to, to nie! — odpowie­
dział radośnie i dumnie zapyta­
ny.

— W aparacie ucisku, tego...
— W granatowej policji, w 

kadrze zawodowej wojska sana­
cyjnego nie służyłem, do NSZ,
WiN lub do innych organizacji 
reakcyjnych nie należałem, z 
okupantem ani Ja, ani nikt * 
moich krewnych nie współpra­
cował, karany nie byłem!

Tak... Tak... Dobrze. No 
więc, towarzyszu, zdecydowa­
liśmy powierzyć wam stano­
wisko szewca. Czy podołacie?

— Nie wiem, czy podołam — 
skromnie opuścił oczy towa­
rzysz.

— Tylko bez paniki, towarzy­
szu! Trudności trzeba pokony- 
wać j zwalczać. Nie takie trud- 

SS ności pokonywaliśmy. Z czego się 
s  robi but? Wiecie na pewno! Z 
5= Jakich części się składa but?
S  — Też! A teraz proszę mi po­
ił  wiedzieć — do czego będziecie 
=2 się przyczyniać, podnosząc na 
== »coraz to wyższy poziom produk 
¡f cję butów?
=  — Do przyspieszenia naszego
W marszu ku socjalizmowi i do 
H utrwalenia pokoju światowego!
52 — No, widzicie. Zdajecie sobie .
|i sprawę z najważniejszego, do- 
śs eeniacie i rozumiecie. Swiado- 
fs mość klasową macie, kręgosłup polityczny też. 
S  W razie czego pomożemy wam.
=j§ °.d Pamiętnej rozmowy minął miesiąc. Od-
•Ęs powicdzialny towarzysz posłał swego pomoc- 
sg u i 1-a, aby dowiedział się o postępach nowo-
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NA NOWYM ETAPIE

Rys. E. Karłowski
Jak biurokrata wyobraża sobie zacieśnienie 

więzi z masami.

mianowanego szewca i wielce był zasmucony, 
gdy go poinformowano, że cała skóra w 
warsztacie Jest pocięta, ale, niestety, ani Jed­
nego buta z tej skóry uszyć nie można.

Zwołano więc poważne zebranie. Przepro-
_____  _ wadzono z szewcem poważną

rozmowę, skrytykowano, a 
ponadto uprzedzono o przy­
krych konsekwencjach, gdy 
by nie nastąpiła poprawa.

Minął miegiąc — skórę znów 
pocięto, lecz uszyto tylko jeden 
hut; nie pasował on ani na le­
wą, ani na prawą nogę.

Więc zawołano szewca na Jesz 
cze bardziej poważną rozmowę; 
przybył na nią oprócz odpowie­
dzialnego towarzysza, towarzysz 
jeszcze bardziej odpowiedzialny.

Posypały się znane nam jut 
pytania i odpowiedzi.

— A czy z odchyleniem pra- 
wicowo - nacjonalistycznym nłc 
nie mieliście wspólnego? — za­
pytał bardziej odpowiedzialny, 
ostro spoglądając przy tym na 
szewca.

— Ależ skąd! — padła pełna 
lojalnego oburzenia odpowiedź.

Długo potem zastanawiano się 
w szerszych i węższych gronach, 
na niższych i wyższych szcze­
blach nad tajemniczą przyczyną 
niepowodzeń szewca.

Długo jeszcze błąkano się w 
ciemnościach, lecz nagle pewne­
go pięknego poranka znany nam 
już odpowiedzialny towarzysz 
doszedł do genialnego wniosku. 
Sprawdził i stwierdził.

Szewc po prostu nie umiał 
szyć butów — nigdy nie był 
szewcem!!

I dla wszystkich natychmiast 
wszystko stało się zrozumiałe.

v.e jeszcze, niestety, do
tychćzas zrozumiałe dla niektó- 
ryeh działaczy partyjnych, na 
Wybrzeżu — „ustawiających“ w 
pracy politycznej ludzi, którzy 
na niej się nie znają. A nau­
czyć się wychowywać ludzi jest 
ciężej, niż — robić buty.

W. STYCZYŃSKI------------------------ --------------- — -------  w. STYCZYŃSKIM IE Ć  A L B O  NIE MIEĆ
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Chcecie może skosztować 
ogórków, wyhodowanych 
w styczniu? Są one smacz 
r. , soczyste i... bez ziaren.

Uważano, że kwiaty wie 
lu roślin nie zawiążą owo­
ców, jeżeli nie zapyli ich 
pszczoła lub inny owad. 
Widzieliśmy jednak sad, 
który nie potrzebuje pszczo 
ły i nie boi się wiosenne- 
g deszczu, zmywającego 
pyłek z kwiatów. Sad ten 
opryskuje się preparatem, 
który „zastępuje” pszczołę.

Nie uniknęły działania 
preparatów chemicznych 
także kwiaty. Zdołano np. 
wy'- dować georginie i tu­
lipany o cudownym aroma 
cie, wzmocnić zapach róż, 
zmienić barwę, kształt i 
wielkość niektórych kwia­
tów. A bukiet w wazonie, 
pryskany odpowiednim 

stymulatorem, nie zwięd­
nie po trzech dniach, lecz 
co najmniej przetrwa trzy 
tygodnie..

J. RAKITIN
doktór nauk biologicznych

(„Ogoniok" nr 8/1955)

Kiedy tak stał oparty o 
burtę, rozglądając się z uwa 
gą wokoło, Kubańczyk, któ­
ry leżał koło prawej burty 
i jęczał cicho, podniósł się 
nagle, wycelował i strzelił 
mu w brzuch.

Harry zgiął się i przewalił 
ciężko w tył. Poczuł jakby 
silne uderzenie pałką, oparł 
się plecami o stalową poręcz 
rybackiego krzesła, a gdy 
Kubańczyk drugim strzałem 
rozszczepił poręcz tuż nad 
jego głową, Harry sięgnął w 
tył, znalazł karabin, pod­
niósł go ostrożnie, przytrzy­
mując hakiem przedni 
uchwyt i zaczął walić do 
wroga. Ten z przejmującym 
jękiem zwalił się na ziemię, 

Z najwyższym wysiłkiem 
Harry stanął na kolanach i 
opuściwszy jedną część po­
krywy na motorze, prze- 
pełznął przez nią do miejsca, 
gdzie stał stołek przy sterze. 
Położył prawą rękę na kom­
pasie i przekręcił oba wy­
łączniki. Maszyny ucichły i 
usłyszał jak woda obija się 
miarowo o burty „Queen 
Conch"....

* * *

LUDZIE tłoczyli się w ciem­
nej ulicy po drugiej stronie że­
laznej bramy, która oddzielała 
Ja od przystani dla Jachtów.

Stary dozorca miał rozkaz nie 
wpuszczania nikogo, ale tłum 
napierał gwałtownie na parkan, 
żeby spojrzeć przez żelazne 
sztachety na ciemny basen

— Nie wolno tu wchodzić — 
wrzeszczał rozpaczliwie dozorca

— Nie bądź głupi, jesteśmy z 
Jachtów — krzyknął zniecierpli­
wiony jeden z właścicieli 1 odcp 
chnąwszy szamoczącego się do­
zorcę, przedarł się do doku. Za 
kotwiczone przy cichych o tej 
porze nabrzeżach stały tu, Jedne 
przy drugich, luksusowe jachty.

[D ok oń czen ie  ze  strony 1 ]
Żyli na nich ludzie o krańco­

wo odmiennych poglądach ży­
ciowych. Na najpiękniejszym 
jachcie, wielkim, czarnym, świet 
nie wyposażonym trójmasztow­
cu, Jego właściciel, siwy, sześć­
dziesięcioletni kupiec, leżał bez­
sennie, martwiąc sie raportem, 
który otrzymał przed chwilą od 
swego wnuka w sprawie kontro­
li urzędu skarbowego.

Zwykłe o tej porze nocy koił 
zmartwienia szkocką whisky i 
dzięki działaniu alkoholu, osią­
gał stan, w którym czuł się 
szczęśliwy i niepomny przesz­
łości, Z niepokojem rozmyślał 
nad otrzymanym wezwaniem, w 
którym zapytywano go urzędo­
wo dokąd się udaję i czy nie 
zamierza czasem wypłynąć poza 
granice Stanów Zjednoczonych.. 
-Leżał więc w jedwabnej pvja- 
mie na szerokim, bogato rzeź­
bionym łożu. wygodnie oparty 
o spiętrzone pod głową podusz­
ki, ale nie mógł skupić uwagi 
na książce, opisującej barwnie 
wvspy Galapagos.

Nie myślał o abstrakcjach, 
lecz o rzeczach realnych, o 
sprzedaży, o akcjach, o belach 
bawełny i tonach żelaza, o to­
warzystwach akcyjnych i o 
pszenicy, o trustach i posiedze­
niach zarządu. Po raz pierwszy 
w życiu czuł wyrzuty sumienia.

Po co się martwić tvm ziem, 
Jakie wyrządzi! innym; nie­
szczęściami, których by! przy­
czyną? Co go obchodzi, że ktoś 
z pałacu przeprowadził się do 
pokoju przy Lakę Shore, że 
czyjeś córki stały sie obecnie 
ekspedientkami w małych maga 
zynach, że ktoś z jego winy za­
strzelił się wczesnym rankiem w 
swej sypialni...

NA SĄSIEDNIM jachcie' leży 
pogrążona w głębokim śnie 
nudna i szacowna rodzina, o,i 
ciec śni zdrowo i spokojnie, nar! 
jego giowa kołysze się model 
okrętu Obok śpi matka i ma­
rzy o swym ogrodzie. Ma już 
pięćdziesiąt lat, lecz pozostała 
jeszcze przystojną, zdrową, 
świetnie zakonserwowana kobie-

tą 1 we śnie wygląda bardzo 
powabnie.

Córka marzy o narzeczonym, 
pięknym i silnym chłopcu, któ­
ry jutro przybędzie do niej sa­
molotem. Śmieje się we śnie i 
zwija jak kot. Ma puszyste, zto 
te loki i jasną, różowy cerę, jest 
istnym portretem matki, gdy 
matka była młodą dziewczyną 
Wszyscy śpią na jachcie snem 
sprawiedliwych. Lecz ska.d się 
wzięły te pieniądze, które dają 
im snokój i szczęście... Wszyst­
ko śpi spokojnie na jachcie 
„ALZIRA 112“ , kapitan James 
Jocobsen, czternastoosobowa za­
łoga i właściciel „ALZIRY“ z 
rodziną...

* * *
NA POKŁADZIE jachtu „IRY- 

DIA V“ leży w łóżku piękny 
Eddy Reid, zięć milionera z Ha 
wany i jego kochanka Dorothy, 
żona Johna Hollisa, reżysera z 
Hollywood.

Eddy Reid, wysoki, przystoj­
ny, leży na wznak i chrapie, ale 
Dorothy Holłls nie śpi, kładzie 
na siebie szlafrok i wyszedłszy 
na pokład spogląda przez ciem­
ną wodę przystani na jaśniejące 
w oddali milionem świateł mia­
sto. Na pokładzie jest chłodno, 
wiatr rozrzuca jej włosy, a ona 
odgarnia je z czoła i obciąga 
szlafrok.

Sądzę, że lepiej bodzie, jeżeli 
zażyję luminalu, myśli Dorothy, 
muszę się przespać. Cudny chło 
piec ten Eddy. Oczywiście, gdy­
bym "G iął-? ego żona na pew­
no by mnie zdradzał, jak 
wszyscv mężczyźni. Złoty chło­
piec.

Zeszła na dół do swej kajuty 
i usiadłszy przed lustrem za­
częła rozczesywać swe bujne, 
czarne włosy, uśmiechając się 
z zadowoleniem do swego od­
bicia. Była czarująco oiękna, 
miała wielkie, marzące oczy i 
u- a L iszszące, świeże i na- 
lv -i« od Pocałunków.

Tak, mam szalony tempera­
ment. może kiedyś skończę jak 
dziewka. A może w głębi duszy 
już nią jestem? Trudno okreś­
lić, gdzie zaczyna sie upadek 
kobiety...

Pani Hollis ma pięknego ko­
chanka, czy to nie lepsze ni/ 
rodzić dzieci? Często myślę, że 
my kobiety jesteśmy pokrzyw­
dzone przez życie. Im bardziej 
okazujemy mężczyźnie miłość 
i przywiązanie tym szybciej 
się od nas oddala. Wszystkie ko 
Mety o krwi gorącej kończą jak 
dziewki, lecz czy to istotnie na­
sza wina? Dziewki mają w ży­
ciu najwięcej szczęścia i miło­
ści — i tylko głupie zostają 
wierne i cnotliwe. Czy istnieją 
mężczyźni, którzy pozostaną cl 
wierni? I nié zmęczą się przy 
tobie? Ci, których znam, wszy­
scy są źle wychowani... Boże, 
czemu ten luminal tak wolno 
działa?...

‘ *  *  *

Pogasły światła na jach­
tach w przystani i wszyscy 
spali już v/ swych pięknych 
kajutach, kiedy statek straż 
niczy przyholował łódź Har­
ry Morgana. „Queen Conch" 
wpłynęła cicho do spowitej 
w głębokiej ciemności przy­
stani jachtowej i stanęła 
przy pomoście strażniczym.

Na pokładzie statku nie 
było widać żadnego znaku ży 
cia, chociaż ponad burtą le­
żało przy prawym zbiorniku 
nieruchome ciało mężczyzny, 
a koło rufy, jakiś człowiek 
zdawał się pochylać, zanu­
rzywszy rękę w morzu...

ERNEST HEMINGWAY
(Tłum. T. Rogala-Zawadzka).

SZACHY
M istrzostwa ZSR R

Miliony szachistów Zwiąż 
ku Radzieckiego i na całym 
święcie z wielkim zaintere­
sowaniem śledzą przebieg 
wielkiego turnieju o mis­
trzostwo ZSRR. Turniej ten 
jednocześnie jest elimina­
cyjnym do półfinału mis­
trzostw świata (turniei -.nie 
dzystrefowy), które odbędą 
się w jesieni br.
Bardzo dobrze wystartował 

utalentowany arcymistrz 
Heller, który Jak donosi 
prasa no 8 rundzie prowa­
dzi, mając 6 punktów. W 
ślad za nim idą Botwinnik 
i Smysłow po 5,5. Porażki 
doznał Smysłow z Lisicy- 
nem, Keres przegrał 2 par­
tie, a Koto w 3. Młodzież 
stawia silny opór arcymi- 
strzom. Już w drugiej run­
dzie Botwinnik, grając z 
młodym mistrzem Antoszy- 
nem był na krok od prze­
granej i tylko mała niedo­
kładność przeciwnika po­
zwoliła mistrzowi świata 
efektownie zakończyć par­
tię na swoją korzyść.

Poniżej zamieszczamy dru 
gi i ostatni kupon w ogło­
szonym konkursie pt.:

„ K i o  z o s t a ia ie  
m is ir z e ira  Z S R R “

Hemingway nie pokazuje 
drogi wyjścia, nie widzi jej. 
Bohater jego powieści, Harry 
Morgan, umiera na stole ope­
racyjnym, majacząc w go­
rączce, że uczciwej jednostce 
nie sposób oprzeć się krzyw­
dzie. Ostatnia scena, kiedy 
łódź Harry‘ego z trupami 
gangsterów na pokładzie de­
filuje wzdłuż jechtów milio­
nerów, stanowi wymowne o- 
skarżenie pod adresem społe­
czeństwa kapitalistycznego.

KUPON KONKURSOWY
1. Mistrzem ZSRR zo­

stanie: .....................

2. Wynik ostateczny: 
  pkt.

3. Imię i nazwisko ucze­
stnika konkursu oraz 
Jego dokładny adres:

♦
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Nie tylko i kije do
s z u fe lk i

s z c z o t e k
Trudności natury organizacyjnej, związane z pro­

dukcją uboczną, zostały jak wiemy pokonane przez 
przepisy wykonawcze do uchwały z dnia 29. V. 54 r., 
wydane przez poszczególne ministerstwa. Przepisy te 
rozwiewały mylną kalkulację i związane z n!ą mylne 
obliczanie kosztów własnych, w myśl którego do ceny 
np. wyprodukowanej przez stocznię patelni doliczano 
koszt eksploatacji wszystkich skomplikowanych urzą­
dzeń stoczniowych. Został również ogłoszony wykaz 
artykułów zalecanych centralnie do wykonania w ra­
mach produkcji ubocznej.

Ale nie zostało rozwiązane niedobór uzupełniany był z 
eamo zagadnienie produkcji importu. Nie mówiąc już o 
— o czym świadczy ubogi takich typach adapterów, 
asortyment wyrobów zaplano uproszczonych pralek, odku 
wanych na I kw, br. rzaczy i innych artykułów,

które są bardzo poszukiwane.
p ; ł o j ™ M ™ N' 4  To * “ «“  *ASORTYMENTU cenirale handlowe ae swej
Woj. Komisja Planowania strony powinny okazać wię- 

Gospodarczego czyniła próby, cei pomocy zakładom w dro- 
aby wzbogacić asortyment dze dostarczenia wzorów wy 
produkcji, ubocznej. W tym r°bów, które mają być wy- 
celu w czerwcu ub. r. w Ra- Produkowane. Chodzi tu
tuszu Staromiejskim została 
zorganizowana wystawa, po­
kazująca czego poszukuje ry 
nek. Niezależnie od tego, co 
kwartał organizowane są z 
jej ramienia narady z przed­
stawicielami handlu, a Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrz­
nego przysyła długie wyka-

zwłaszcza o ciekawsze wyro­
by, pochodzące z importu.

I jeszcze jedna uwaga pod 
adresem handlu. Działalność 
aparatu handlu w zakresie 
inicjowania produkcji ubocz 
nej jest stanowczo zbyt sła­
ba i na. fakt ten winien 
ąwrócić uwagę Wydział Hand

zy poszukiwanych artykułów lu Prezydium Woj. Rady Na 
— ale zakłady, które prowa rodowej, 
dzą produkcję uboczną, wy- Jest rzeczą zrozumiałą że 
trwale stoją na zajętych raz zakłady przemysłu kiuczowe- 
stanowiskach i produkują g0 nie wyspecjalizowane 
jak najbardziej proste arty- - • - 
kuły. 1 wydaje się, że spra­
wa wzbogacenia asortymentu 
tak długo nie ruszy z miejs­
ca, dopóki ministerstwa i cen 
tralne zarządy, którym zakla 
dy podlegają, w drodze bez­
pośrednich kontaktów, a nie 
tylko papierowych zarządzeń, 
nie doprowadzą do końca za­
początkowanej produkcji 
ubocznej.

Bo centralne zarządy znają 
dokładnie możliwości tech­
niczne podległych sobie, za­
kładów, ich kadry fachowe 
i posiadane odpady, a nawet 
możliwości wygospodarowa­
nia pewnych oszczędności z 
materiałów zaopatrzenio­
wych. One też mogą najle­
piej wskazać, co może i po­
winien produkować zakład w 
ramach produkcji ubocznej. 
Tu dla przykładu przytoczyć 
warto, że „Arged“ przedsta­
wił N -ll belgijskie pralki z 
eksportu. W zasadzie N-ll 
byłyby w stenie produkować 
je — ale nie było na nie 
wszystkich potrzebnych ma­
teriałów. Albo „Centrogal" 
zwrócił się do Stoczni Pół­
nocnej z propozycją produ­
kowania ładnych i przyjem­
nych zabawek mechanicz­
nych — ale stocznia odmówi­
ła

CZY NIE
NALEŻAŁOBY ZAKŁÓCIĆ 
SNU ZAKŁADOWYCH KÓŁ 

NOT?
Koła zakładowe NOT, klu­

by techniki 1 racjonalizacji 
dotychczas nie wykazały żad 
nego zainteresowania produk 
c.ją uboczną. Jest to błąd nie 
do wybaczenia i należy go 
naprawić przez zaktywizowa 
nie członków wymienionych 
organizacji, które powinny 
poświęcić tematyce produk­
cji ubocznej specjalne posie­
dzenia. Pozwoliłoby. to na 
uzyskanie nowych pomysłów 
i dałoby na pewno dobre i 
wyniki, gdyż kluby dysponu § 
ją środkami materialnymi w f 
postaci odpowiednich fundu- | 
szów. Również i Rada Mini- = 
strów przewiduje nagrody | 
pieniężne z funduszu rozwo- i 
ju produkcji ubocznej, dla | 
pracowników wyróżniających | 
się przy ustalaniu produkcji I 
ubocznej, jak i przy samej = 
produkcji. =

Bardzo celowe wydaje się i 
też nawiązanie współpracy | 
zakładów z aktywem nauko- | 
wo -  technicznym Politech- | 
niki Gdańskiej, który miał- s 
by większe możliwości w za- | 
kresie opracowania nowych § 
pomysłów asortymentu pro- \ 
dukcji ubocznej, Sprawa ta .5 
winna być skoordynowana z 5 
Wojewódzką Komisją Piano = 
wania Gospodarczego, |

NIE ZAPOMINAĆ 
O PRAWIE POPYTU

Mówiąc o produkcji ubocz = 
nej, nie należy zapominać, że = 
ostatnio braki rynku zostały | 
poważnie zaspokojone z pla- | 
nowej produkcji przemysłu | 
kluczowego, a wymagania \ 
odbiorców wzrosły. Poszuki- = 
wane są artykuły nowe, = 
atrakcyjne i bardziej skompli | 
kowane, na które z niecier- | 
pliwością czeka konsument. | 
Wymienić tu można maszyn | 
ki do jarzyn, produkowane jj 
przez Gdańską Fabrykę Ma- \ 
szyn i Odlewnię, aparaty do | 
ostrzenia żyletek, opracowane i 
przez -  „Zamech“ »-* których i

. - - w produkcji wyrobów powszecb
nego użytku, nie mają w 
tym kierunku żadnego do­
świadczenia, ani kadr facho­
wych — j stąd ich uciecz­
ka od produkcji bardziej 
skomplikowanej, wymagają­
cej dokładnego, estetycznego 
wykończenia. Zakłady wolą 
produkować odlewy żeliwne 
lub grube sztuki — na czym 
cierpi rynek i interes zakła­
dów, gdyż wyroby takie ma­
ją niską cenę. Konieczna jest 
więc pomoc, by opory w 
tych zakładach zostały prze­
łamane.

Najwyższy ' już czas, aby 
produkcja uboczna przestała 
być piątym kołem u wozu i 
wydatnie przyczyniła się do 
zaspokojenia potrzeb rynku.

W. Gabriałowicz

A »GDY 70«
czeka...
Kuter „Gdy 76“ stanowczo 

ma peeha, a % nim razem i 
uczniowie Darłowskiej Szko­
ły Rybołówstwa Morskiago, 
której jest własnością — pi­
sze nasz korespondent M. KI­
SZEWSKI z Gdyńskiej Stocz­
ni Remontowej.

Jednostka stała przez cały 
ubiegły rok w Puckich Za­
kładach Mechanicznych i nic 
prawne na niej nie zrobiono. 
Zarządzeniem Centralnego 
Zarządu Morskich Stoczni Re 
montowych w dniu 4. 11. 
1954 r. kuter został przeho­
lowany do naszej stoczni l za 
łoga od razu przystąpiła na 
niej do pracy.

Trudno jednak dziś powie­
dzieć, kiedy będziemy w sta 
nic oddać jednostkę do eks­
ploatacji, chociaż termin mi­
nął już 31. XII. ub. r. Jak 
bowiem wiadomo — kuter 
nie może pływać bez silnika. 
Termin zaś dostawy tego sil­
nika z Puckich Zakładów Me 
chanicznych minął 1. 11. ub. 
roku. w dniu 7. I. br. silnik 
wreszcie otrzymaliśmy, ale... 
niekompletny i bez karty 
klasyfikacyjnej PRS. I mi­
mo licznych interwencji, do 
dnia dzisiejszego nie wiado­
mo, jaki silnik otrzyma „pe­
chowy“ kuter „Gdy 76“ .

Zarząd Szkolny ZMP apelo­
wał kilkakrotnie do naszych 
ZMP-owców o przyspieszenie 
oddania im remontowanej od 
kilku lat jednostki. Nam, nie­
stety, zamiast rzetelnego usta 
lenia terminu nie pozostaje 
nic innego, jak apelować da­
lej do kierownictwa Central­
nego Morskich Stoczni Re­
montowych, Ministerstwa Ze 
Sługi i armatora, aby wresz­
cie wydały decyzję odnośnie 
silnika na „Ody 76“ .

Czas już bowiem wielki, by 
po kilkuletnim postoju od­
dać kuter młodzieży ze szko­
ły rybackiej.

w Zakładach Tłuszczowych 
im. W. Wróblewskiego 

iw C i Sańs/hu
Zakłady Tłuszczowe im. 

gen. W. Wróblewskiego w 
Gdańsku mogą się poszczy­
cić swoimi przodownicami 
pracy z działu pakowalni. 
Pracujące tu dziewczęta 
wykonują z dużymi nad­
wyżkami swoje dzienne pla 
ny. Np. Irena Babińska osią 
Qa ponad 130 proc. normy. 
Jadwiga Smolińska nie 
ustępuje koleżance. Maszy­
na, którą obsługują, nie ma 
przestojów. Ich produkcja 
jest najwyższej jakości — 
nie wypuszczają braków. 
Przodują też w pracy spo­
łecznej. Chętnie wyjeżdża­
ły na wieś w ramach ru­
chu łączności.

Na zdjęciu: Irena Babiń­
ska i Jadwiga Smolińska 
przy obsłudze maszyny do 
pakowania margaryny.

Ponad 25 tys. złotych wypłacił
Zarząd Okręgow y In. Zaw. Metalowców 
s w y m  c zło n k o m

Fot. Wł. Nieżywiński
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W chińskim porcie Kanton-Wfiampoa
( K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a )

| Na zdjęciu: ogólny widok na rzekę Chu-Kiang przepływająca 
| przez Kanton. Łączy się ona z Kzcką Perłową i jest bardzo 
| rychliwym szlakiem mniejszych statków pasażerskich.

J ESZCZE niedawno port 
Whampoa, leżący na 
południu Chin Ludo­
wych — u ujścia Kze- 

kl Perłowej, zajmował w go­
spodarce morskiej jedno z 
dalszych miejsc. Wyposaże­
niem technicznym ustępował 
bowiem poważnie takim por­
tom oceanicznym, jak Dai- 
ren, Szanghaj, Tsingtao czy 
inne. w przeciągu jednak bar 
dzo krótkiego czasu rozbudo­
wa tego portu, odległego o 
około 20 kilometrów od Kan­
tonu, nabrała takiego rozma­
chu, że dziś Whampoa stał 
się portem atrakcyjnym dla 
żeglugi nie tylko kabotażo­
wej, lecz również oceanicz­
nej.

Cały teren osiedla portowe­
go objęty jest budową. 
Główny wysiłek skierowano 
na rozbudowę bocznic kole­
jowych dla ruchu towarowe­
go, na budowę magazynów 
oraz wyposażenie techniczne 
portu.

Obok portowych urządzeń 
z każdym rokiem przybywa­
ją nowe gmachy mieszkalne 
oraz budynki przeznaczone 
na cele socjalne i kultural­
ne. Whampoa otrzymało już 
okazały Dom Marynarza, 
przychodnię lekarską, urząd 
pocztowy i wiele innych gma 
chów użyteczności publicz­
nej, które wypełniają puste 
niegdyś tereny.

Muszę dodać, że to nowo­
czesne miasto portowe pow­
staje wśród bajecznego krajo­
brazu. Wokół rosną wspania­
le drzewa palmowe, krzewy 
bananowe, plantacje anana­
sów, karłowate krzewy man­
darynek 1 pomarańczy; roz­
ciągają się uprawne pola ry­
żowe i nowozasadzone lasy 
drzew kauczukowych. Upra­
wa ziemi w prowincji kan- 
tońskiej trwa okrągły rok — 
Zawsze jest zielono. Ryż np. 
zbiera się tu trzy razy do 
roku.

Załogi statków Polskiej Ma 
rynarki Handlowej podczas

postoju w porcie Whampoa z 
zainteresowaniem zwiedzają 
okolice, a przede wszystkim 
sam Kanton, wiele jest tam 
do obejrzenia. A więc Mu­
zeum Partii, w gmachu gdzie 
od 1823 rolni wychowywały 
się kadry rewolucjonistów 
chińskich. Była to dawniej 
akademia wojskowa, druga w 
południowych Chinach po 
akademii w Whampoa. Na­
stępnie Muzeum Ziemi Kan- 
tońskiej i teatr w chińskim 
Stylu, mogący pomieścić 
5.500 osób, zbudowany całko­
wicie z żelbetonu, o widow­
ni w kształcie podkowy, ca­
ły gmach teatru jest okrąg­
ły, wzniesiony bez żadnych 
filarów w środku. Wnętrze 
jego zdobią przepiękne chiń­
skie mozaiki.

Kuszą gości stadiony spor­
towe Kantonu, basen pływac­
ki położony w malowniczej 
kotlinie, kwieciste i zawsze 
zielone parki oraz okazały 
Dom Towarowy, otwarty w 5 
rocznicę powstania Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Kanton — to stare, ruchli­
we miasto portowe, liczące olt. 
3 milionów mieszkańców. Czę­
sto można usłyszeń w Wham- 
poa, jak nasi marynarze urna 
wlają się w Kantonie na 
„placu Kaszubskim“ lub 
„skwerze Kościuszki“  — 
przypominają one bowiem 
naszą Gdynię.

Sam port pełnomorski 
Whampoa odwiedza bardzo 
wiele statków o różnych lian 
derach. Organizacja pracy w 
porcie podobna jest do na­
szej. W myśl zasad komer­
cjalizacji — zarząd portu 
jest głównym gospodarzeni. 
Współpraca portowych przed 
sięblorstw państwowych jest 
bardzo sprawna, w wyniku 
dobrej organizacji I ofiarnej 
pracy chińskich portowców 
wicie naszych statków w 
1954 roku zostało obsłużonych 
metodą szybkościową, co w 
poważnym stopniu dopomo-

W związku z wejściem w 
życie z dniem 1 stycznia 1955 
r. regulaminu i instrukcji 
CRZZ o zasiłkach dla czion 
ków związków zawodowych 
w określonych wypadkach lo 
sowych, Zarząd Okręgowy 
ZZM W przeciągu pięciu ty­
godni wypłacił z tego tytułu 
swym członkom 25.550 zł za­
siłków.

Pierwsze wnioski o zasił­
ki wpłynęły do Zarządu Okrę 
gowego ze Stoczni Gdańskiej 
w dniu 12 stycznia br. Od 
tego dnia »do dnia 17 lutego 
br. wpłynęło już 85 wnios­
ków, z czego zatwierdzono 
78 i wypłacono na nie prze­
widziane regulaminem za­
siłki.

Przy okazji warto poruszyć 
pewne ciekawostki. Mianowi 
cie większość, bo aż 2/3 wnio 

| sków, dotyczy urodzin chłop 
= ców, przy czym prym wiedzie 
= Stocznia Gdańska, gdzie zgło 
| szono 29 urodzin. Za nią 
| idzie Stocznia im, Komuny 
| Paryskiej — 14 urodzin, „Za- 
§ mech" — 9, Stocznia Północ- 
i na — 4.
i Jako pierwszy w dniu 18 
= stycznia br. Edmund Prabuc 
§ ki ze Stoczni Gdańskiej 
I otrzymał zasiłek w wysokoś 
i  ci 300 zł z okazji urodzenia 
| się córki. Prócz niego zasił 
| ki otrzymali: Zdzisław Ja- 
| rzęcki, również z okazji u- 
i rodzenia się córki — 400 zł, 
E taką samą kwotę otrzymał 
| Władysław Stecewicz, zaś 
| Marian Pietrzak — 300 zł.
= W Stoczni im. Komuny Pa 
| ryskiej m. in. otrzymali za- 
| siłki: Konstanty Wasilewski 
I — 400 zł, Bolesław Wojto- 
§ wicz — 300 zł, Leon Tobias 
5 — 400 zł.
| W „Zamechu" m. in. Józef 
§ Slawiarski — 300 zł, taką sa- 
| mą kwotę otrzymał Henryk 
| Bednarczyk, a Bronisław Na 
| siłowski otrzymał z okazji 
| urodzenia się córki zasiłek 
= w kwocie 200 zł.
5 W N -ll otrzymał 300, zł za- 
§ siłku z okazji urodzenia się 
= syna znany w tym zakładzie 
| przodownik pracy i mąż zau 
| fania w dziale tablic — Bog- 
'  dan Zawisza, w Stoczni Pół-

czym wysokość ich wahała 
się od 500 do 1000 zł.

Zdarzały się również wy­
padki niewłaściwego przeka­
zywania wniosków, na eo w 
przyszłości powinny zwracać 
uwagę rady zakładowe. 
Jako przykład przytoczyć 
można przypadek jednego z 
pracowników Stoczni Gdań­
skiej, nie należącego do 
związku zawodowego, który 
nie znając dobrze regulami­
nu i instrukcji CRZZ, zło­
żył wniosek o przyznanie mu 
zasiłku z powodu zgonu 
ojca.

JOZEF SEROKA
korespondent

gło w wykonaniu planu prze 
wozów przez PMH.

Wyniki pracy, osiągane 
przez portowców Wbamyua, 
przewyższają wszystkie do­
tychczasowe osiągnięcia In­
nych portów chińskich. \’p. 
w podróży nr 19 wyładunek 
7.713 ton drobnicy z m/s „Po­
kój“  trwat 88 godzin i 50 mi­
nut, a średnia norma przy 
wyładunku drobnicy wynosi­
ła 1.248 ton na statkó-dobę.

Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę fakt, że wyładunek i za­
ładunek Odbywa się w dużej 
mierze przy pomocy barek 
— wysokie raty przeładunko­
we. uzyskiwane prze* Ch Û- 
skich portowców, dobrze 
świadczą o systemie organi­
zacyjnym 1 sprawności pracy 
naszych chińskich przyjaciół.
Marynarze naszej floty han­
dlowej z podziwem śledzą 
rozbudowę gospodarki mor­
skiej i coraz to większe o- 
sięgnięcia chińskich portow­
ców. wiele naszych załóg, a 
szczególnie marynarze z s/s 
„Kościuszko" pomaga Chiń­
czykom i zakasawszy rę­
kawy razem z nimi pracuje 
przy przeładunku.

Nasi marynarze urządzają 
etęsto dla brygad portowych 
wieczorki z występami stat­
kowych zespołów artystycz­
nych. Przodują w tym mary­
narze z m/s „Mikołaj Raj".
Gdy statek ten zawinie do
Whampoa — już wiadomo, że = , nn t ,,, » . ,
w Domu Marynarza odbędą = nocnej 400 zł zasiłku dostał 
sie występy artystyczne jego = aktywny członek ZMP, awân 
M,og1, = sowany obecnie na kontrole-

załogi pm h  w chińskich § ra K. T. — Ignacy Załew- 
portach rozgrywają t akż e s k i ,  któremu urodził Się syn. 
mecze sportowe z towarzy- § Z ogólnej liczby 78 zasił- 
szami chińskimi 1 załogami = ków wypłaconych ZWiązkoW- 
statków innych bander, i | com —- 9 zasiłków przypad­

li z okazji zgonów, przy

Dlaczego milczą ?

trzeba przyznać, że nasi ma­
rynarze przeważnie odnoszą 
sukcesy. Czesław Marek inHHHHHHHMHHI HHHMHHIHMMMHHHMHMtM

Na zdjęciu: załoga m/s „Pokój“ 
listÓY
zwolęńczych w Kantonie,

.“ 1 chińskimi dziećmi przy poin- z r.iku 72 rewolucjonistów chińskich, poległych w walkach wy- |

Do dnia dzisiejszego redakcja 
nić otrzymała odpowiedzi od: 

DOKP w GDAŃSKU na list 
ob. Z. Ciechanowskiego z dnia 
9. XII. 54 r. za 1. dz.' 8282/L/54.

PREZYDIUM MRN w OD AN 
SKU na list ob. Fr. Gawziala 
z dnia 15. II. 55 r. za I. dz. 
S288/L/53.

WRZZ w GDAŃSKU na list 
ob. Stanisława Słowika z dnia 
15. XII. 54 t. za 1. dz. 8341/L/54

ZJEDNOCZENIA PGR W 
GDAŃSKU na list ob. J. Kę­
dzierskiego z dnia 15. XII. 54 
za 1. dz. 8381 /L/51.

PREZYDIUM WEN w GDAN 
SKU na list ob. Malczewskiego 
z dnia 21. XII. 54 r. za 1. dz. 
8391/L/54 r.

WOJEWÓDZKIEJ KOMENDY 
„8P“  w GDAŃSKU na Ust ob. 
Rzepki * dnia 22. XII. 54 r. za 
i. dz. 8585/Ł/54.

PIH w GDAŃSKU na list ob. 
Mieczkowskiego z dnia 23. XII. 
54 r. za i. dz. 8608/L/S1.

DYREKCJI WPKGG w GDAŃ­
SKU na list rady zakładowej 
GUM w Gdyni z dnia 4. I. 55 r. 
Za 1. dz. S7Ó8/Ł/5S.

WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZ­
KU SPÓŁDZIELNI PRACY na 
list ob. Sikorskiego z dnia i. I. 
55 r. za 1. dz. 8707/Ł/55.

PREZYDIUM MRN w GDAŃ­
SKU na list ob. Świątka z dnia 
4. I. 55 r. za 1. dz. 8706/L/55.

Przypominamy wspomnianym 
instytucjom uchwałę Rady Pań­
stwa i KC PZPR z grudnia 
1958 r.

— To Starogardzka Wy­
twórnia Ogniw i Baterii zo­
stała p’erwszym waszym 
,,szefem"? — zapytałem kie­
rownika Wydziału Politycz­
nego POM Starogard — 
Mieczysława Masłowskiego t 
starszego mechanika — Cze 
sława Orlikowskiego.

— Nie., Najpierw szefostwo 
nad naszym POM objęła 
Gdyńska Stocznia Remonto­
wa.

NIE TĘDY DROGA
— Byio to w początkach ub 

r. — zaczęli towarzysze. — Aku­
rat mieliśmy urwanie gtowy z

trrdnej sytuacji! ma szczup­
ły park maszynowy, brakn­
ie mu części za na sowych do 
maszyn. Niezbędna mu jest 
więc należyta pomoc tech­
niczna.

Większość państwowych 
ośrodków maszynowych w 
naszym województwie trak­
towana łest przez swoich 
..szefów", jak przysłowiowe 
piąte koło u wozu. A prze­
cież czas najwyższy, aby za­
równo kierownictwo admi­
nistracyjne Jak I organizacje 
partyjne tych zakładów pra­
cy, które wonny sprawowaćremontami zimowymi. Toteż ™pfo,*wo w |a|.ucieszyliśmy się. że zjawiła się ™Ctosiwo naucz/iy  Się w ras

nienrzekiwana pomoc. Ale ra- 
rfośfi nie trwała długo, bo kiedy 
otrzymaliśmy pierwsze rachunki 
za wykonane części — włosy 
nam na głowie stanęły. Dzwoni­
liśmy zaraz do stOtcznl, czy się 
nrzynadkiem nie pomylili \# U* 
nzeniu. bo to przecież niemożli­
we. aby tak wyśrubowane sumy 
POM miał płacić. U nas by to 
kosztowało trzykrotnie taniej. A

ciwie pojmować ważkie na­
dania, powierzone im przez 
partię w umacnianiu soju­
szu robotniczo-chłopskiego.
Przez sprawowanie właści­
wie pojętego szefostwa mogą 
przecież poważnie przyczynić 
sie do politycznego i ekono­
micznego umocnienia POM

^ d fa Pźrszflkâ k Żce2aWsSuyn6akt°e^ -  ważnej dźwigni rozwoju 
fony. stocznia taniej części robić spółdzielczości produkcyjnej 
nie może..

— Przy takiej „pomocy“  po­
wiedzieliśmy sobie — daleko nie 
ujadziemy. W dodatku stocznia 
zaczęła przewlekać wykonywa­
nie części. Rozumieliśmy, ż o 
mają własne trudności z pla­
nem, ale chyba, gdyby im na 
tym zależało, mogliby jakoś po­
godzić jedno z drugim, zwłasz­
cza, że produkcja dla nas to 
nie żadne cuda. Do dziś, mimo 
że Zapłaciliśmy w kwietniu ub. 
r. za wykonanie końcówek drąż 
ka do „Zetora“  rachunek na su­
mę 1171 zł. oraz 975 zł. za 40 
śrub z nakrętkami do Uói „Zeto 
ra“ — rzeczy tych nie otrzyma­
liśmy. Zasygnalizowaliśmy więc 
Komitetowi Powiatowemu, że 
nie chcemy takiego „szefa“ .

Z tego widać — pomyśla­
łem że nie tylko Zakłady 
Mechaniczne im. gen. K.
Świerczewskiego w Elblągu

na wsi.
Odpowiedzialność zs to, 

że POM Starogard i wiele 
innych ośrodków maszyno­
wych nie posiada właściwej 
pomocy technicznej lub polię 
tycznej, obciąża również za­
rząd POM w Gdańsku, któ­
ry nie umiał wykorzystać 
swoich możliwości w kierun 
ku pobudzenia „szefów" do 
okazania pomowcom jak 
najdalej idącej opieki, Być 
może, że w wypadku POM 
Starogard towarzysze z za­
rządu POM w Gdańsku ze­
chcą wykazać się dokumen­
tem, z którego wynika, ja­
koby „Starogard“ miał „sze­
fa do spraw technicznych“ , 

każą sobie "słono" płacić za"ro Eowie™ w wykazie znajdują
botę, wykonywana dla POM. 
A to jest nie w .porządku. 
Wiadomo przecież, że to, co 
„Zamech" czy GSR już wy­
konały lub wykonują dla 
POM, stanowi mikroskopij­
ną część w stosunku do pro­
dukcji zasadniczej tych za-

cym się w posiadaniu POM 
Starogard jako tego rodzaju 
„szef“ widnieją warsztaty 
PGR 15—19 w Starogardzie.

To prawda, że warsztaty 
te wydatnie pomagają po­
mowcom starogardzkim, ale 
trudno pogodzić się z tym,

Po notatce zamieszczonej w 
Głosie Wybrzeża“ w dniu 
. 11. ub. r. w sprawie po­

rzuconych tratew i waty ka­
pokowej —« pisze ob. Stefan 
Mieszała — Gdański Urząd 
Morski uznał swój błąd i
przekazał tratwy do rozbiór- kapokową sprowadzamy z za 
ki. Przedsiębiorstwu Demon- granicy. Toteż wydaje się, że 
tażu Wraków w Gdyni. czas już najwyższy, by zabez 

Sytuacja zmieniła się jed- pieezyć i oddać do powtór- 
nak niewiele. Zamiast „bez- nego wykorzystania pozosta- 
pańskó“ — tratwy leżą po- łości owych 400 kg waty ka- 
rozrzucanś bezładnie w pro pokowej z tratew „Beńiow- 
mieniu 30 m. na placu PDW. skiego“ . Karygodne zaś nie- 

niektórych tratew zbiorni- dbalstwo wymaga wyciągnię- 
ki 2 watą zóstały wyjęte i eia ostrych sankcji w stosun 
porozpruwane, a wata kapo- ku do winnych.

kładów. Wprost śmieszne jest by można było uważać je za 
więc obciążać POM przy la- „szafa". Dlaczego? 
da okazji wysokimi koszta- NAD SZEFEM — SZEF 
mi nakładowymi. A o tym to Przyjrzyjmy się sytuacji 
warzyszom z zakładów pro- w warsztatach PGR 15-19. 
aukcyjnych nie woAno zapo- Dyrektor Romuald Sosnow- 
mmac, tym bardziej, ze skj ; kierownik techniczny 
„wyśrubowane1 rachunki wy. Edmund Smuczyński ooowia 
.wolują wśród załóg POM nie dają> z jak trud-
zadowolenie, no 1 podrywają nościami musi borykać sie za

łoga warsztatów, aby cho­
ciaż w części zaspokoić za­
mówienia POM. Te trudności 
to prymitywna odlewnia, ru­
szone zębem czasu maszyny, 
brak odpowiedniego oprzy­
rządowania i narzędzi oraz 
urągające wszelkim przepi­
som warunki pracy.

— Ssmł bylibyśmy radzi, gdyby 
nad nami ktoś objął szefostwo 
— mówią towarzysze. — Bo ta­
kiego szefa. Jakim jest TOR w 
Tczewie, nikt chyba by nie 
chęlał Ten „szef“  bowiem, za­
miast nam dopomóc - sam zwraca 
się do nas o pomoc. To no su­
rówkę. to po koks. 7, ubiegłego 
roku winni sa nam t289 kg kok­
su i znów dzwonią, aby im iesz 
cze Wkaset kilogramów poży­
czyć.

— A iak tu dać, jeśli u nas 
samych krucho z materiałami 1 
surowcami. Jak robimy coś fita 
POM, to z własnego materiału, 
kiedyś więc I nam może zabrak­
nąć. A klientów przybywa. 
Zwracają się do nas POM: Mal­
bork. Sm liostrzygi. Gronowo..

— A POM Gronowa czego od 
was żąda? — zapytałem.

— Odlewów — brzmiała odpo­
wiedź. (Jak też nie wstyd towa­
rzyszom z elbląskiego ,,Zame- 
chu“  — pomyślałem — aby ich 
podonleczni nomowcy Gronowa, 
znajdujący sie nieomal pod bo­
kiem zakładów — Jeździli do 
odległego o kilkadziesiąt kilo­
metrów Starogardu i to po... 
odlewy).

OBOWIĄZEK 
KLASY ROBOTNICZEJ
Dłużej być nie może, aby 

warsztaty PGR 15—19 w 
Starogardzie dźwigały na 
swoich barkach — przy i 
tak niedostatecznjun wyposa 
żeniu i personelu technicz­
nym (dodajmy dla pełnego 
obrazu, że nie ma tam ani 
jednego inżyniera) — ciężar 
odpowiedzialności za pomoc 
techniczną dla POM Staro­
gard. Niech współpracują z 
POM i wzajemnie sobie po­
magają — tak być powinno. 
Właściwe jednak szefostwo 
nad POM muszą objąć załogi 
robotnicze tych zakładów, 
których wyposażenie tech­
niczne może zapewnić POM 
rzeczywistą pomoc.

Podobnie iak POM Staro­
gard, tak i inne państwo­
we ośrodki maszynowe w na 
szym województwie toczą 0- 
becnie bój o terminowe ukoń 
czenie remontu maszyn do 
kampanii wiosen no-siewnej. 
Jest to w’ec okres najwięk­
szych trudności, Dlatego obo 
wiązkiem zakładów pracy 
Wybrzeża jest pośpieszyć 
pcmowcom niezwłocznie z 
pomocą techniczną i politycz 
ną Wymaga tego kierowni­
cza roić klasy robotniczej w 
sojuszu robotniczo-chłop­
skim i jej odpowiedzialność 
za wzrost produkcji rolnej.

K. PIKOR

wiarę w szczerość intencji 
„opiekunów“...

POLITYCZNA FOMOC 
TO NIE WSZYSTKO

— A jak było potem — opo­
wiadają towarzysze z POM Sta­
rogard — to już wiecie. Komitet 
Powiatowy doszedł do wniosku, 
tę nip ma co dalej oglądać się 
na Gdynię, tym bardziej, gdy 
ma się pod bokiem tak prz.odu- 
ląey zakład. Jak Wytwórnia 
Ogniw i Baterii. Im wiec zapro­
ponowano szefostwo nad namt. 
I trzeba przyznać, żc „Ogniwa i 
Baterie“ robią wszystko, na eo 
je stać. To prawda, że ekono­
micznej nomory. która nam jest 
nieodzowna, od ..Ogniw 1 Eate- 
rii“ nie otrzymujemy, bo te za­
kłady ani odlewni, ani odpo- 
wiednieli warsztatów merhanlcz- 
nych nie posiadała, ńle za to 
pamiętają o nas stale-

POM-owcy śą częstymi i 
mile widzianymi gośćmi w 
starogardzkiej wytwórni, czy 
to na masówkach i akade­
miach, czy na imprezach ar­
tystycznych. Ostatnio towa­
rzysze z miasta pomogli na­
szej organizacji związkowej 
właściwie przygotować wy bo 
ry do rady zakładowej. Nie­
ustannie dzielą się z nami 
doświadczeniami w pracy 
partyjnej i związkowej...

Trudno byłoby zakwestio­
nować zdanie, że Starogardz 
ka Wytwórnia Ogniw i Ba- 

naprawdę nie ma moż­
liwości przyjścia z pomocą 
techniczną POM. Robotnicy 
starogardzcy robią, co leży w 
ich mocy. Ale przecież wszys 
tkim wiadomo, ża szefostwo 
powinno obok r.osnocy poli­
tycznej — nieść pomoc tech­
niczną. Najbardziej bowiem 
świadoma załoga POM nie 
wj'kona ciążących na niej 
zadań, jeśli nie będzie dyspo 
nowała niezbędnymi środka­
mi technicznymi- A POM 
Starogard znajduje sie w

W ata k a p ok ow a
n iszczeje  nadal

dalszymkowa niszczeje 
ciągu.

Obecnie przystąpiono, po 
udanych próbach, do pro­
dukcji ubrań kapokowych 
dla rybaków morskich.

Wszyscy wiemy, że watę
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Jak już pisaliśmy, w dniu 
17 t>m. rybacy Daltnoru zło­
wili na wodach Morza Pół­
nocnego rekina.

Wczoraj umieszczono reki­
na na ogrodzonym terenie 
MDK w pobliżu Placu Ka­
szubskiego. Pracownicy Dal- 
moru ustawili przy nim ta­
blicę informującą o miejscu 
złowienia, wadze itp.

Olbrzymia ryba wzbudza 
powszechną sensację wśród 
mieszkańców’ Gdyni, którzy 
tłumnie przychodzą ją oglą­
dać.

O ile temperatura przez 
najbliższe dni będzie utrzy­
mywać się poniżej zera, re­
kin będzie leżał przy MDK 
jeszcze około tygodnia. W 
najbliższej przyszłości zosta­
nie spreparowany i umiesz­
czony w jednej z sal MDK.

(P)

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad" —

„Cena strachu", I 1 II seria, od 
lat 18, godz. 16, 19. „Bajka" we 
Wrzeszczu — „Cyrkowcy", od łat 
14. godz. 16, „Okręty szturmują ba 
stiony", od 1. 7, g. 18, 20. „ZMP- 
owiec" we Wrzeszczu — „Miłość 
kobiety", od lat 18, godz. 16, 13, 
20. „1 Maja" w Nowym Porcie
— „Dygnitarz na tratwie", od 1. 
12. godz. 17, 19. „Delfin" w Oliwie
— „Pościg", od lat 7, godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA -  „Atlantic" -
„Skarby sułtana", od 7 lat, godz.
15.30, 17.30 1 19.30. „Goplana" — 
„Porucznik Rakoczego", od 12 
lat, godz. 16, 18 i 20. „Warsza­
wa" — „Krzysztof Kolumb", od 
14 lat, godz. 16, 18 l 20. „Fala" 
na Grabówku — „W stepach U- 
krainy", od lat 12, godz. 13, 20. 
„Promień" w Chyloni — „Świa­
dectwo dojrzałości", od lat 12, 
godz. 17, 19. „Neptun" w Orło­
wie — ..Piędź ziemi", od lat 14, 
godz. 17, 19. „Związkowiec" na 
Ófcłuiu — „Krzysztof Kolumb", 
od lat 14, godz. 17.30, 20.

SOPOT — „Polonia" — „Sierp 
mowa niedziela", od lat 16, godz. 
16. 13, 20 „Bałtyk" — „Pokole­
nie", od lat 14, godz. 15.30, 17.30,
19.30.
SEANSE NOCNE W SOBOTĘ 

„Leningrad" w Gdańsku —
..Ciemna rzeka", od lat 18, godz. 
22, „ZMP-owiec" we Wrzeszczu
— „Miłość kobiety", od lat 13, | 
godz. 22, „Goplana" w Gdyni — 
„Dwa hektary ziemi", od lat 14, ! 
godz. 22, „Bałtyk" w Sopocie — 
„Upiór na sprzedaż", od lat 14, 
godz. 21,30.
PORANKI W NIEDZIELĘ 

„Leningrad" w Gdańsku — 
„Drużyna", godz. 11, „Bajka" we 
Wrzeszczu — „Teatr zwierząt", 
godz. 12, „1 Maja" w Nowym 
Porcie — „Kopciuszek", godz. 
11, „Delfin" w Oliwie — „Ma- 
ksymek“ , godz. 12, „Goplana" w 
Gdyni — „Wielka przygoda", 
godz. 12, „Fala" na Grabówku
— „Opowieść o złym wietrze", 
godz. J2. „Polonia" w Sopocie
— „U progu życia", godz. 12. 
„Bałtyk" w Sopocie „Śnież­
ka", godz. 11.30.

Komunikaty FJV
Dzielnicowy Komitet Fron 

tu Narodowego Wrzeszcz - 
Oliwa podaje do wiadomoś­
ci, że siedziba DKFN mieści 
się we Wrzeszczu przy ul. 
Grunwaldzkiej 101/102, I 
piętro, pok. 8, Oni przyjęć: 
czwartki i soboty w godz. 18 
—_ 20. Sekcja skarg i zaża­
leń przyjmuje interesantów 
w każdą środę w godz. 17 — 
18. * * * 

Obwodowy Komitet Frontu 
Narodowego nr 113 we 
Wrzeszczu zaprasza wszyst­
kich mieszkańców swojego 
obwodu na zebranie wybor­
cze do komitetów blokowych 
nr 46 i nr 54. Zebrania odbę­
dą się: dla Komitetu Bloko­
wego nr 46 w dniu 26 bm. o 
godz. 17, a dla Komitetu 
Blokowego nr 54 w dniu 27 
bm. też o godz. 17, w szkole 
TPD nr 24 przy ul. Pestaloz- 
ziego we Wrzeszczu.

„ K O P C I U S Z E K “
w Sopocie

W najbliższą niedzielę 27 
bm. w auli 11-letniej szkoły 
TPD w Sopocie przy ul. 
Książąt Pomorskich odbędą 
się dwa przedstawienia baj­
ki pt. „Kopciuszek“ w opra­
cowaniu Anny Chytrej. Po­
czątek przedstawień o godz. 
14.30 i 17.

Zespół tego teatrzyku li­
czy 45 członków — młodo­
cianych artystów oraz 6-oso 
bową orkiestrę. Dotychczas 
zespół dał 40 przedstawień 
które oglądało ponad 25 tys. 
widzów. Bajki są bardzo sta 
rannie wystawione z piękny 
mi dekoracjami i pomysło­
wymi kostiumami.

Rob II. W poniedziałek 
dnia 28 bm. wykład pt. 
„Pawłów i jego nauka“. We 
wtorek, dnia 1 marca br. 
1. Wykład pt. „Materializm 
dialektyczny i historyczny 
— światopogląd partii mar 
ksistowskiej“, 2. Informa­
cja.

* * *
UWAGA SŁUCHACZE 

STUDIUM ZAOCZNEGO
Rok I. Dnia 28 bm. kon­

sultacja „Rozwój kapitaliz­
mu na ziemiach polskich. 
Powstanie klasy robotni­
czej. Pierwsza w Polsce 
rewolucyjna partia robot­
nicza „Proletariat“. Pr owa 
dzi tow. SZCZEBLEWSKI.

Rok II. Dnia 26 bm. kon­
sultacja: „Walka między 
masami ludowymi a obo­
zem kapitalistyczno - ob- 
szarniczym w’ okresie po­
wojennego wzniesienia re­
wolucyjnego o losy Polski 
i kierunek jej rozwoju (la­
ta 1918 — 1920)“. Prowadzi 
tow. KURAS.

Rok III. Dnia 28 bm. 
konsultacja: Część II. Wiel 
ka Wojna Narodowa ZSRR 
— zasadniczym zwrotem 
w losach naredu polskie­
go. PPR — kierowniczą i 
organizującą siłą walki na­
rodowo - wyzwoleńczej na 
rodu polskiego (czerwiec 
1941 r. — grudzień 1943 r.). 
Prowadzi tow. KOSCIO- 
WA.

UWAGA — słuchacze I 
i III roku! Knnsuhacja w 
dniu 28 bm. odbędzie się 
w Ośrodku Szkolenia Par­
tyjnego KW PZPR.

0 przestrzeganych 
re c e p tu ra c h

1 niesmacznym Chlebie
W piekarni nr 1 Gdyń­

skich Zakładów Piekarni­
czych przy ul. Włtomińskiej 
ruch panuje całą dobę. Za­
łoga pracuje tu na trzy zmia­
ny. Podczas każdej' zmiany 
odbywa się cały cykl produk 
cyjny.

Mąka wędruje najpierw z ma­
gazynu do maszyny, która ją 
przesiewa, nąstępnie miesza się 
ją w wielkich 300-kilogramo- 
wych kotłach z wodą i rozczv- 
nem kwaśu lub drożdżami, gdzie 
zgodnie z recepturą przechodzi 
proces fermentacyjny, trwający 
około 3 godzin. Gdy ciasto już

ków. W pierwszych dniach 
lutego nie można było od­
dać również do sklepów 160 
kg „nałęczowskiego“ i 70 kg 
„lubelskiego“ produkcji Kle­
mensa Schrodera.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że reszta personelu z pie­
karni nr 1 przy ul. Witomiń- 
skiej. jak i załogi wszystkich 
28 piekarni podległych GZP, 
dostarczających mieszkań­
com Gdyni 60 ton chleba na 
dobę, to ofiarni pracownicy*

dojrzeje," specjalna ~ maszyna przestrzegający ,ObOwiąZU.ią- 
uąniata je. z kolei caią zawar- cych norm i receptur.t nćń  ir lo t im  i-,.. .1 «  : — ____ _____tość wlewa się do innego urzą­
dzenia, skąd wychodzą gotowe 
formy surowego ciasta. Zanim 
znajdą sie na półkach, gdzie bę­
dą „rosnąć", czeladnik dla pew­
ności waży poszczególne sztuki. 
Po godzinie, gdy ciasto już do­
brze wyrośnie, odciska się r.a 
bochenkach datę i numer zmia­
ny produkcyjnej. Teraz już pro­
sto do pieca. Za godzinę wyjdą 
z niego rumiane bochenki, któ­
re dla połysku opryskuje się wo 
hĄ. Będą one teraz stygły w są­
siednim pomieszczeniu co naj­
mniej 3 godziny. Przed odtran­
sportowaniem chleba do sklepu 
pifkarniczego odbędzie się jesz­
cze selekcja, nie można bowiem 
wypuszczać na rynek chleba 
zbyt spieczonego lub zgniecio­nego.

Normalnie braki nie prze- 
kraczają 2 — 3 proc. ilości 
wypieku. Zdarzyło się jed­
nak kilka razy, że zakwestio 
nowano większe ilości Chle­
ba. Były t,o „dzieła“ notorycz 
nego brakoroba Henryka Gic 
se, który w ciągu ostatniego 
półrocza zmarnował ok. 800 
kg pieczywa różnych gatun-

T e n i p y
Teatr Wielki w Gdańsku —

dnia 26 brri., „Turcaret", godz. 
19; dnia 27 bm., „Tuęcaret", 
godz. 14; „Sprzedana narze­
czona",t godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
dnia 26 i 27 bm., „Pan Pun- 
tila i jego sługa Matti", 
godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
dnia 26 i 27 bm., „Grzech", 
godz. 19, dnia 27 bm., „Ma­
zepa", godz. 15.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań
sku — dnia 26 bm. „Złoto 
króla Megamona", godz. 13.30 
w sali kina „Polonia" w So­
pocie, dnia 27 bm. „Białe usz­
ko i złoty sen", godz. 1J; 
„Złoto króla Megamona". 
godz. 16 — w siedzibie.

k r o n i k a  d n i a
„Wesoły Albatros“ teki Publicznej w Gdyni, skwer

w Mmw.kipi“ Kościuszki 15. Referat dyskusyjnyw „iUorsKiej na temat — „Cele, zadania i for-
Dnia 26 bm. o godz. 21 w ka- my organizacyjne Stowarzyszę- 

vv:.arni „Morska" we Wrzeszczu nia Bibliotekarzy Polskich" wy- 
przy ul. Grunwaldzkiej odbędzie Słosi dr Kazimierz Tymecki, 
się impreza rozrywkowa pod dyr. Miejskiej Biblioteki Publicz 
nazwą „Wesoły Albatros" ze nei w Gdyni. Po referacie od- 
zmienionym programem. Karty będą się wybory do zarządu 
wstępu na imprezę można naby- Gdyńskiego Oddziału SBP. 
wać w kawiarni „Morska“ od
godz. 10 „ „ „ ,  . . .Zamknięcie przejazdu

Pierwsi W kraju W związku z budową pętli
Wojewódzki Zarząd Młynów tramwajowej na Trojanie obok 

Gospodarczych w Gdańsku,.jako 'Warsztatów 'Naprawczych PKP 
pierwszy, w kraju, na 25 dni dyrekcja WPKGG podaje do 
przed terminem-tj. w dniu 3 lu- wiadomości, że od "dnia 26 bm 
tego bx\, złożył zbiorczy bilans, do dnia 4 marca br. zamknięty 
W związku z tym pracownicy fi- bedzie przejazd dla ruchu koio- 
nansowo-księgowi WZMG otrzy- wego z ul. Siennickiej na ul 
mali specjalne podziękowanie od Lenartowicza w obu kierunkach
Ministerstwa Skupu.

Podziękowanie 
dla tramwajarzy

Komitet rodzicielski przy żłob­
ku Zakładów Dziewiarskich im. 
Obrońców Westerplatte w Oli­
wie serdecznie dziękuje gdań­
skim tramwajarzom za bezinte­
resowne udzielenie świetlicy na 
zabawę, z której dochód prze­
znaczony został na zakup zaba­
wek dla najmłodszych obywateli 
żłobka.

Bibliotekarze gdyńscy 
organizują się

Miejska Biblioteka Publiczna 
w Gdyni zaprasza bibliotekarzy 
oraz wszystkich, którzy interesu 
ją się bibliotekarstwem na zebra 
nie organizacyjne Gdyńskiego 
Oddziału Stowarzyszenia Biblio­
tekarzy Polskich. Zebranie od- 
będie się w dniu 2. III. br. o 
godz. 17 w lokalu Miejskiej Biblio

Objazd ulicami Bajki czną. i Kryni-

Wydawać by się więc mo­
gło, że w sklepach gdyń­
skich powinno być doskona­
łe pieczywo o apetycznym 
wyglądzie i dobrym smaku. 
Wiemy jednak dobrze, że czę 
sto jest inaczej.

Jedna z przyczyn nie zaw­
sze najlepszej jakości piec;y- 
wa — to nieodpowiednia ja­
kość'mąki dostarczanej przez 
oliwski młyn. Mąka ta 
jest produkowana najczęściej 
z porośniętego ziarna.

Często się też zdarza, że 
młyn oliwski dostarcza do 
Gdyni mąkę prosto z walca 
młyńskiego, podczas gdy mą­
ka pszenna po zmieleniu po­
winna odleżeć się w maga­
zynie co najmniej 6, a żyt­
nia —• 2 tygodnie.

Laboratorium GZP w Or­
łowie, które bada jalcość mą­
ki, ogranicza się tylko do re­
jestrowania tych faktów, 
gdyż młyn w Oliwie przy pa 
nującej obecnie tam gospo­
darce nie jest w stanie do­
starczyć lepszej maki. Na 
zmianę stylu pracy w  mły­
nie oliwrkim decydujący 
wpływ miałyby odpowiednie 
zalecenia Prezydium WRM i 
Gdańskich Okręgowych Za­
kładów Zbożowych. Należy 
więc przypuszczać, że nie o- 
mieszkają one tego uczynić.

Są iednak jeszcze inne 
przyczyny sprawiające, że 
ickość gdyńskiego pieczywa 
daleka jest od ideału. Napi­
szemy o tym innym razem.

A. P.

m m m i m m m oGdańscy luryśri narciarze 
złożyli w  Poroninie hołd

pam ięci Lenina

iladio na dzień 26 S)m.
Program II na fali 230,1 m

7.00 — Dzień. por. 7,15 — Z pio 19.25 — „Oberża pod grzybkiem", 
senką do pracy. 7,38 — Stan po- aud. 7 w oprać. Edwarda Fisze- 
gody. 7.40 — Wiad. 7,45 — Utwo- ra i Tadeusza Kubiaka. 19,55 — 
ry na organy kinowe. 8,00 — Muz. tan. 20,30 — ..Przy sobocie
Kcneert ork. Kozgł. P.R. 8.40 — po robocie". 21,30 — Dzień.
Utwory fortepianowe. 12.04 — wlecz. 22.00 — Retransmisja
Wiadomości. 12,10 — Utwory fle- fragm. konkursu chopinowskie- 
towe. 12.25 — „Na swojską nu- go. 23,00 — Muz. tan. 23,55 — O- 
tę". 12,43 — Aud. dla wsi. 13,05 statnie wiad.
— Program dnia. 13,10 — Iruz. Program lokalny. 11.54 — Syg- 
rozi\ 13,30 — Aud. szkolna. 1. 00 nał i zapowiedzi rozgłośni. 11,55
— Wiad. 14,09 — Komunikat o — Serwis CZRM dla rybaków,
sianie wód. 14,10 — Audycja 12,00 — Omówienie programu
szkolna. 14,50 — Pieśni. 14,45 — lokalnego i komunikaty. 16,00 — 
Aud. dla nauczycieli. 15,00 — Ka Koncert masowy „Krzysztof Ko- 
dziecka muz. baletowa. 15,30 — lumb odkrywa „Starówkę". 16,50 
„W wesołym rytmie". 17,00 — — Muz. tan. 17,30 — Koncert ży
Aud. dla dzieci. 18,15 — Wiad. czeń. 17,55 — Dźwiękowy prze- 
1<g20 — Audycja aktualna. 18,35 gląd tygodnia „Od Gdańska do
— Pieśni i melodie ludowe na- Szczecina". 24,00—3.00 — Muz. 
redów ZSRR. 19,00 — Muz. i akt. tan.

na dzień 27 bm .
Program II na fali 230,1 m

8,00 — Dzień. por. 8,10 — Chwi niemieckie. 19,15 — „Z boisk i

W klubie TPPR
Dnia 26 godz. 15 — kon­

kurs pięknego czytania w je­
żyku rosyjskim i występy 
zespołu artystycznego Mło­
dzieżowego Domu Kultury.

Dnia 27 godz. 11 poranek 
filmowy dla młodzieży od 7 
lat, film „Sygnał na rzece".

co b 4sp zm
BOKS

WRZESZCZ — niedziela godz. 
11, w sali przy ul. Słowackiego 

mecz bokserski o mistrzostwo 
I ligi KOLEJARZ GDAŃSK — 
WŁÓKNIARZ ŁÓDŹ,

ELBLĄG — w niedzielę 27 bm.
0 godz. 17 w hali sportowej w 
Parku Modrzewie rozegrany zo­
stanie tpwarzyski mecz bokser­
ski pomiędzy SPARTĄ ELBLĄG
1 rezerwami KOLEJARZA MAL 
Ii ORK. Będzie to pierwsze spot­
kanie bokserskie nowopowstałej 
sekcji bokserskiej elbląskiej 
Sparty.

ŁYŻWIARSTWO 
ELBLĄG — sobota godz. 8, dal 

szy ciąg drużynowych mis­
trzostw Polski w jeździe szyb­
kiej na lodzie. Startują męż­
czyźni na dystansie 1500 i 5000 m.

SIATKÓWKA
GDYNIA — sobota godz. 16 i 

niedziela godz. 10 — półfinały 
siatkówki żeńskiej o puchar 
GKKF. Startują następujące ze­
społy: Zryw Koszalin, Kolejarz 
Szczecin, Sparta Olsztyn, AZS 
Tolit. Gd.

ZAPASY
TCZEW —sobota godz. 11 i nie 

dzieła godz, 16, w sali sportowej 
LZS TOR — indywidualne mis­
trzostwa woj. gdańskiego w za­
pasach.

W niedzielę o godz. 12 w tej 
samej sali początek mistrzostw 
województwa w podnoszeniu cię­
żarów.

PIŁKA NOŻNA 
PRUSZCZ — w niedzielę o 

godz. 14 na stadionie w Prusz­
czu Gd. — towarzyskie spotka­
nie w piłce nożnej: KOLEJARZ 
ARKA GDYNIA — AZS 
GDAŃSK.

SZACHY
GDAŃSK — niedziela godz. 10 

w świetlicy przy ul Świerczew­
skiego 35, mecz szachowy o mis­
trzostwo Polski Sparta Gdańsk 
— Konstal Chorzów.

NARCIARSTWO
W niedzielę rozegrane zostaną 

w Wejherowie powiatowe mi­
strzostwa narciarskie. Odbędą 
sie one w kategorii juniorów i 
seniorów. Wszyscy uczestnicy pt- 
winni posiadać odznaki BSPO 
względnie SPO oraz przejść ba­
danie lekarskie.

Zbiórka zawodników o godz. 
9.30 w siedzibie ZS Unia. Miej­
sce startu wyznaczone zostało 
obok Domu Harcerza. Zawody 
rozegrane zostana w następu’a 
cych konkurencjach: juniorzy 
giupa B — bieg płaski na dy­
stansie 6 km, bieg rozstawny 
4 X 3 km 1 bieg płaski na dy­
stansie 4 km dziewcząt. Junio 
lza grupa C — bieg plaski 9 km. 
bieg rozstawny Ą X 4 km i bieg 
płaski na dystansie 6 km dziew­

cząt. Seniorzy startować będą w 
*oegu na dystansie 12 km i w 
biegu rozstawnym 4 X 10 km.

Uroczyste zakończenie raldt* 
odbyło się w Poroninie u stóp 
Pomnika Lenina Delegaci posz­
czególnych ekip rajdowych zło­
żyli wieniec pod pomnikiem, 
zaś drużyna Stoczni Północnej 
z Gdańska przekazała dyrekto­
rowi muzeum tablicę pamiątko- 

Przed kilku dniami na te- i Beskidu odbył się pierwszy wą. 
renie Tatr, Podhala, Gorców górski raid narciarski PTTK Rald ukończyło 55 drużyn, z

okręgu gdańskiego. W rai- S ®
dzie wzięło udział 57 drużyn <Ju Portu, a z s , prcip. proza-
z Gdańska, Bydgoszczy, Sta- ~ * c’ d?ńŝ a °ra,z w,i k'. _  . . „  lUarża z Łodzi. Budowlanych z
Iinogrodu, Radomia, Pozna- Warszawy oraz p t t k  z War­
nia, Łodzi oraz wczasowicze srawy.
i młodzież szkolna z Żako- Podkreślić natęży, że w cza- . .  , , . , sie raidu rozwinęło sie szerokopanegO. Na 10 trasach raidO- koleżeństwo. Na każdel trasii 
wych narciarze wykazali drużyny kierownicze udzielały 
swoje przygotowanie do tej o °mocy słabszym zespołom —
’mprezv Bokonuiac w mrozie sf 7.e? 'n,ie kobietom, które rów -mpiezy poKonując w mrozie brały udział w raidzie.
i mgle Clęzkie przeszkody Dokonan3 ocena raldu prz„  
terenowe. władze PTTK wykazała, te orąa

nizacja te.1 Imprezy była całko- 
Na wieczornych biwakach or- wicie udana, orzy czym nie soo 

ąanizowah oni wieczornice, któ- dziewann się, że turyści znad
re gromadziły ludność góralską ™ T7a ,rtâ a sob»e doskonale ra „  .. ‘  ̂ 5 .. w trudnvm terenie górskim.Podkreślić należy serdeczność, z Rald ten wykazał sprr*v«uiść 
Jaką górale podejmowali uczest- organizacyjną jak również ofiaf 
ników raidu. Na biwakach wy- ność aMS'wn gdańskiego, 
stępowały zespoły artystyczne AL. CELLE
raidowców i rodzimej ludności. ■ przewodniczącyOkręgu Gdańskiego PTTK

Piłkarze Wybrzeża wychodzą na boiska

(Bat koloro w y , * . za u/ótifdu

W niedzielę mecze w Pruszczu i Oliwie
Wśród piłkarzy Wybrzeża Niestety nie możemy podać 

zapanował ruch. Zbliżające składu drużyny Stali, gdyż 
się terminy mistrzostw po- kierownictwo tego zespołu 
wodują, że chociaż śnieg po- nie ,vypisywalo protokołu 
krywa boiska, wychodzą oni spotkania, 
coraz częściej z hal, aby na Jutro na boisku w Prim 
świeżym powietrzu doszlifo- czu walcły6 bedzie druży. 
wać formę.

Przed kilku dniami pił­
karze Stali Stoczni Gdańskiej 
spotkali się z zespołem 
gdańskie' Gwardii. Mecz 
zakończył się wynikiem 4:0.

K o m u n i k a t
M K K F  G d a ń s k

Miejski Komitet Kultury Fi­
zycznej w Gdańsku zawiadamia, 
że z dniem 1. 3 .1955 r. wprowa­
dzona zostaje zmiana terminów 
w pracy biura MKKF.

Tak więc we wtorki, czwartki 
i soboty w godz. od 8 do 15 za­
łatwiać można wszelkie formal­
ności związane z wychowaniem 
fizycznym.

W poniedziałki, środy 1 piątki
pracownicy MKKF przebywać 
będą w terenie w kołach spor­
towych i SKS, gdzie przeprowa­dzana będzie kontrola 1 instruk­
taż.

Przy Miejskim Komitecie Kul 
tury Fizycznej prac.ują obecnie 
następujące sekcie: piłki noż­
nej, lekkoatletyki, strzelectwa, 
tenisa stołowego, szachów, siat­
kówki i SPO.

n- KOLEJARZA ARK! * 
Gdyni z zespołem AZS 
GDAftSK. Spotkanie to 
powinno dostarczyć miłoś­
nikom piłki nożne,i sporo 
emocji i niewątpliwie * 
Gdańt: a do Pruszcza wy- 
jedzie spora grupa kibiców 
piłkarskich.

Drugi mecz rozegrają ze 
społy STARTU. Seniorzy 
walczyć będą z juniorami 
o godz. 11 na boisku w 
Oliwie

W tegorocznych rozgrywkach 
oiłkarskieh w gdańskiej klasie 
A walczyć będą dodatkowo dru- 
żvnv SPARTY z Oruni i SPAR­
TY z Eibiaga — obok UNII Sta 
rogarń i KOLEJARZA RMO 
Gdynia, które Już poprzednio 
w y w a l c z y ł y  a w a n s  d o  k l a s y  w y ż  izej

Sparty. z Oruni i Elbląga, da 
puszczone zostały do klasy wy* 
szef na skutek awansu drużyny 
wicemistrza klasy A, którą Jest 
Kolejarz Lębork, do III Ligi pił­
karskiej.

la muz. 9,00 — „Koran“ — opo­
wiadanie Janusza Przymanow- 
skiego. 9.20 -  Zespoły świetłico- 
we przed mikrofonem. 9,40 — 
Aud. dla dzieci. 10,00 — „Nowe 
nagrania“ . 10,30 — Poezja i mu­
zyka. 11,15 — Z cyklu: „Wieś 
tańczy i śpiewa“ — pt. „Z krai­
ny jezior kaszubskich“ w wyko­
naniu Zespołu Ludowego z Nie- 
stępowa. 12,04 — Tydzień muz. 
radzieckiej. 13,00 — „.rak Polska 
długa i szeroka“ . 13,30 — Muzy­
ka dla wszystkich. 14,10 — Au­
dycja z cyklu: „Opowieści wę­
drownicze“ . 15,00 — Koncert so­
listów. 15,30 — „Z życia Związ­
ku Radzieckiego“ . 16.00 — Kon­
cert krakowskiej ork. 1 chóru 
P.R. 17,00 — Wiad. 17,05 — „Na 
marginesie wielkiej polityki“ — 
felieton. 17,15 — Na radiowej es­
tradzie. 13,15 — Muz. tan. 20,00 
— Mel. tan. 21,?0 — Dzień, wiecz. 
22.00 — Retransmisja fragm. kon 
kursu chopinowskiego. 23,00 — 
Muz. radziecka. 23,55 — Ostatnie 
wiad.

Program lokalny. 11,00 — No­
tatnik kulturalny. 11,20 — Kon­
cert życzeń. 11,42 — Problemy

stadionów“ . 19,30 — „Wieści 
portów i mórz“ . 19,45 — Muz, 
tan. 20,30 — „W mikrofonowej 
sieci“ — aud satyryczna. 20,50 — 
Mozaika ulubionych melodii. 
21,50 — Serwis rybacki. 21,52 — 
Wiad. sportowe.

V Konkurs Chopinowski
w transmisji

Polskiego Radia
Do 3. III. oraz od 6. III do

11. III retransmisja koncertów 
pierwszego i drugiego etapu 
Konkursu w programie I o 
godz. 22,00. W trzecim etapie 
Konkursu w dniach od 14. III 
do 18. III. bezpośrednie transmi­
sje koncertów w programie I o 
godz. 19.10 1 w programie II o 
godz. 20.15.

20. III. w programie I 1 II o 
godz. 20.00 bezpośrednia transmi 
sja koncertu laureatów i uro­
czystości zakończenia Konkursu.

R E C I T A L
Stefanii W oytow icz

W poniedziałek dnia 28 bm. 
o godz. 19.30 w sali koncer­
towej w Grand Hotelu w So 
pocie odbędzie się recital 
śpiewaczy znakomitej pieś­
niarki Stefanii Woytowicz — 
laureatki międzynarodowego 
konkursu śpiewaczego w Pra 
dze.

W programie recitalu usły 
szymy pieśni kompozytorów' 
włoskich, rosyjskich, niemiec 
kich, francuskich i polskich. 
Akompaniuje Władysław Wa 
lentynowicz. Przedsprzedaż 
biletów prowadzą placówki 
„Orbisu“ .

Dyżuru aptek
Gdańsk — Apteka nr l ul. 

Świerczewskiego 35, nr 18 plac 
Wybickiego 18 we Wrzeszczu, 
nr 53 ul. Leśna nr 1 w Oliwie, 
nr 4 iii. Oliwska 83/4 w Nowym 
Porcie.

Gdynia — Apteka nr 54 ul. 22 
Lipca 44, nr 10 uł. Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku, 
nr 20 ul. Bohaterów Stalingradu 
66 w Orłowie.

Sopot — Apteka nr 12 ul. Sta­
lina 791.

Kiedy wracaliśmy z nowo- osobę. Tyle bowiem przewi- 
rocznego kostiumowego baiu duje karta wstępu. A za 
studentów, mąż mój Kocio wszystko ponad tę sumę trze 
oświadczył, że zabawa była ba zapłacić. Miny nam zrzed- 
wspaniała i że musimy w ły. — Jak to — spytałam 
tym karnawale obowiązkowo przerażona — to znaczy że 
chodzić na wszystkie bale. 70 zł kosztuje wstęp, maska, 
Przyklasnęłam tym projek- balonik i te zdjęcia? Tak jed 
tom. I można powiedzieć, że nak było. Zrobiliśmy prowi- 
karnawał ten rzetelnie prze- zoryczny rachunek: balonik 
tańczyliśmy. A na zakończę- — 5 zł, maseczka — 5 zł, 
me sezonu balowego posta- zdjęcie aktorów — 5 zł: ra- 
nowiliśmy pójść na reklamą- zem złotych 15. — To znaczy, 
u:any od kilkunastu dni że wstęp kosztuje aż 55 zł(!!l). 
Bal kolorowy“ w Grand Skandal!

Hotelu. Jako niewiasta gos- Tego samego zdania by- 
podarna miałam pewne ło wiele osób przybyłych na 
obiekcje przy kupowaniu bal z nadzieją na dobrą za- 
kart wstępu. 100 zł za jed- bawę. Tak więc, organizato- 
ną kartę — rozumowałam— rzy balu, mówiąc językiem 
to zbyt „słono“. Kocio jed- mniej wytwornym „nabili“ 
nak twierdził, że będzie to nas po prostu w butelkę. W 
nasz ostatni wydatek kar- dodatku poniedziałek jest 
nawałowy i że na pewno w za dniem bezmięsnym i w kar- 
mian za tę wysoką sumę bę cie figurowały tylko dania 
dziemy mogli dowoli wyba- rybne i z drobiu, których 
wić się przy suto zastawio- ceny nie były zbyt przystęp­
nym stoliku i dwóch świeć- r.e. Byliśmy głodni i źli. Ko- 
nych orkiestrach. cio pocieszał mnie wpraw-

Nie będę tu omsywać przy dzie, że może wygramy coś 
gotowań. Są to sprawy pow- na loterii — ale gdzież tam. 
s^echnie znane. O godz. 21 Ponadto z zapowiedzianych 
wyruszyliśmy rozklekotaną 2 orkiestr grała tylko jedna 
taksówką do Sopotu. Po wstęp i to do godz. 3. Z konkur- 
nych' formalnościach otrzy- sów odbył się tylko jeden — 
maliśmy baloniki, maseczki i konkurs mazura. I na tym 
zdjęcia aktorek i aktorów ¡kończyły się te wszystkie 
teatru i opery, na odwrocie szumnie zapowiadane atrak- 
kiórych (zdjęć nie aktorów) cje. Największą niespodzian- 
wypisane były numery. Jak ką, którą przygotowali „tros- 
nas poinformowano numery kliwi“ organizatorzy balu, tj. 
te uprawniały do brania u- rada miejscowa Państwo- 
działu w losowaniu nagród, wego Teatru „Wybrzeże“, 
Kocio wybrał oczywiście Opery i Filharmonii Baltyc- 
Brettównę, a ja Cejrow- kiej — były chyba „słone" 
skiego. Z maseczki nie sko- ceny kart wstępu, kompletny 
rzystałam — były okropne, brak porządku i organizacji, 
z kolorowego papieru w Tak, tak, szanouma rado 
„ciapki". Całe szczęście że miejscowa przy teatrze, to 
przezornie sama zmajstrowa- był rzeczywiście bal koloro- 
łam w domu twarzową ma- wy, ale kolorowy... ze 
seczkę. Do tej pory nie było wstydu, 
żadnych symptomów nieuda- P. S. Z balu wróciliśmy 
nej zabawy. zniechęceni do tego rodzaju

Tragedia rozpoczęła się do imprez organizowanych przez 
piero, kiedy usiedliśmy przy aktorów. Lepiej było pójść na 
stoliku i chcieliśmy coś zamó „śledzia“ do „Orbisu" lub 
wić. Uprzejmy kelner poinfor na zwykły dancing. Tam za 
mował, że specjalnej kon- 30-złotową konsumeję bawi- 
sumeji nie ma, tylko trzeba libyśmy się o niebo ' lepiej, 
wybierać z karty. Cena wy- 1 na przyszły raz tak zro- 
branych potraw nie powinna bimy. 
przekraczać 30 zł na jedną AGATA

Powiatowa Spółdzielnia Wielobranżowa Usługowa
w WEJHEROWIE, ul. 1 Maja 6/8 

URUCHOMIŁA NASTĘPUJĄCE PUNKTY USŁUGOWE: 
WEJHEROWO: elektryczny, malarski, dekarski, zduński, murarski, kołodziejski, sto­

larski, szklarski, mech., precyzyjn., kowalsko-ślusarski, hydrauliczny. 
Szewsko-rymarski w WEJHEROWIE przy ul. Trautmana J,
Szewski w WEJHEROWIE przy ul. Sobieskiego 286,
Szewski w WEJHEROWIE przy ul. 12 Marca 286.

Czynne dla świata pracy do gódz. 18.
w KIELNIE, pow* Wejherowo
w BOJANIE, pow. Wejherowo 
w I.EBNIE, pow. Wejherowo 
w cagSTKOWIE, pow. Wejherowo 
w DĄBRÓWCE, pow. Wejherowo 
w LUZINIE, pow. Wejherowo
w STRZEPCZU, pow. Wejherowo 
w TŁUCZEWIE pow. Wejherowo 
w GOSCICINIE, pow. Wejherowo 
w GNIEWINIE, pow. Wejherowo 
w REDZIE, pow. Wejherowo 
w RUMI, pow. Wejherowo 
w RUMI. pow. Wejherowo 
w GDYNI 
W ORŁOWIE

— stolarsko - kołodziejski, kowalski, krawiecki, 
szewski

— tartaczny, kołodziejski, newski
— szewski, ortopedyczny
— szewski ■ t,
— kowalski
— kowalski, szewski, stolarsko * kołodziejski, 

elektryczny, krawiecki
— szewski, kowalski, kołodziejski
— tartaczny
— szewski y
— krawiecki, szewski
— elektryczny, ślusarski
— szewski, krawiecki
— wielobranżowy w toku organizacji
— wielobranżowy przy ul. Śląskiej IS
— ślusarsko-mechanlczny przy ul. Akacjowej 31.

Usługi wykonujemy dla świata pracy, chłopów indywidualnych oraz zakła­
dów uspołecznionych i państwowych.

Posiadamy na składzie wozy i części do wozów gotowe wszelkich rozmiarów
Równocześnie zawiadamiamy, że skargi i zażalenia przyjmuje prezes spółdzielni 
w każdą środę od godz. 15 do 17. 435-K

GDAŃSKIE
ZAKŁADY METALOWE P. T.

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216
posiadają do sprzedania:

K O K S O W N I K I  
i S Z A B L O N Y  

do  m u r o w a n i a  o t w o ­
r ó w drzwiowych 1 okiennych 
stosowanych w budownictwie.

419-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Monterów - specjalistów budowy pieców 
piekarslcich na dobrych warunkach za­
trudnimy od zaraz. Zgłoszenia kierować: 
Warsztaty Remontowo - Montażowe, Wej­
herowo -  Zamek, tel 486. 444-K.

Przyjmiemy zlecenia na roboty: 
TOKARSKIE, •
SPAWALNICZE,
KONSTRUKCYJNO-MONTAŻOWE 
i STOLARSKIE.

Zlecenia lub porozumienia kierować: 
Warsztaty Remontowo - Montażowe 
W. Z. G. S. — Wejherowo - Zamek.

445 -K

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
Art. Włókiennicze-Odzieżowymi 

i Obuwiem 
w Gdańs ku

podaje do wiadomości odbiorców, 
że w dniu 28 lutego, tj. w poniedziałek

WSZYSTKIE S K L E P Y  NA­
SZEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
BĘDĄ CZYNNE DO GODZ. 21.

__ __  . 468-K

Pracowników fizycznych do prac w o- 
grodnictwie i rolnictwie angażują w dniach 
od 1—15 marca br. PGR Zespól Ogrodni­
czy Malinowo, stacja koi. i poczta Tczew. 
Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają ro­
botnicy zatrudnieni .v roku 1954 Robotni­
cy sezonowi, którzy przed odejściem z pra­
cy nie podali swego adresu zamieszkania 
względnie go zmienili proszeni sa o po­
danie takowego celem przesiania premii 
za ponadplanową produkcję. 453-K

Krawca kierovrikn. punktu w Fielnie. 
pow. Wejherowo, oraz 3 szewców kierow­
ników punktów w Goście!nie, Kietniè 
i Gniewinie, pow. Wejherowo zaango:uje 
natychmiast Powiatowa Spńldr.-ilnia Wie­
lobranżowa Usługowa w Wejherowie ul. 
1 Maja 6/8. Liczymy na siły fachowe 
z praktyką. Karta mistrzowska lub czelad­
nicza. Warunki piacy do zmówienia vc za­
rządzie ¿34-K
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